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Klemens Gottwald - premier Rządu Republiki 
Czecho.słowackiej 

PRAGA PAP. Minister Informacji Kop<!c­
ky wygłosił przemówienie, w którym stwiet 
dził, że nic nie zdoła zachwiać sojuszu Cze­
chosłowacji ze Związkiem Radzieckim i W'!IZY9 
tkiml pańllłwaml słowiańskimi. Czechosłowa 
cja przecłwstewia słę łmperłallzmowt t staje 
po słronle tych, którzy s, za pokojem śwlato 
W)'m l wolnością oraz proklamują ~a.sadę 
„już nigdy więcej nie dojdzie do Monachium" 

. ' : • :\.. • r . ~ ·.~. -~ ;; • • ' ~ ·„ : : 

w dniu święta 
szych braci 

narodowego na­
sojuszników • I 

WARSZAWA PAP. W dniu święta na 
rodowego Czechosłowacji to jest w 29-tą ro 
cznicę ogłoszenia niepodległości - w 1918 r. 
- zostały wysłane do Pragi następujące de 
pesze: 

,.Jego Ekscelencja dr. Edward Benesz, pre 
zydent republiki czechosłowackiej - Praga. 

Proszę przyjąć z okazji święta narodowe­
go moje najserdeczniejsze życzenia pomyślnoś 
ci i dalśzego rozkwitu dla Republiki Czecho 
słowackiej oraz szczęścia osobistego dla Wa 
szej Ekscelencji. 

(-) Bolesław Bierut 

Rozbiiacka polityka Bluma 

(-) Józef Cyrankiewicz 

doda ie otuchy kondolierow~ 

Edward Benesz - prezydent 
Czechosłowackiej 

•• 

Republiki 

na 
giełdz~arzy amerykański eh 

I j płas?JCzyżnie parlamentarnej", pragnąłby on 
! doprowadzić do rozwiązania obecnego parła· 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~ mentu na podstawie jego w~snej uchwały, a 
CZUH/O! lranc:ushi Lud 

PARYŻ (PAP). De Gaulle złożył ośw1adcze- nie władzy osobistej, prezydenta 1 premiera 
nie, w którym przedstawił szereg postulatów zmniejszenie kompetęncji parlamentu. 
politycznych. Program de Gaulle'a można by „Ce Soir" pisze, że de Gaulle zrzucił m'ł:;kę , 

w razie zwycięstwa gaullistów w nowych wy· 
borach rozpisałby w przeciągu 48 godzin refe· 
rendum dla zatwierdzenia reformy konstytucji 
w pożądanym przezeń kierunku. d ująć w następujących pun:J[tach: 1) natych- uważając, że jest już przygotowa:iv teren do r y miastowe rozwiązanie parlamentu, 2) zmiana jego ofensywy. Wzywa on zgroma:kmie na-. PARYŻ (PAP). We wtorek rano zbierze sllf konstytucji przez zast4pienie systemu wybo- rodowe do popełnienia samobójstwa, uiawnia ,, pod przewodnictwem prezydenta repubJnd W obozie reakcji polskiej panuje obecnie rów proporcjonalnych systemem opartym na wolę zniszc-zenia autorytetu przedstawicie:st~va Vincent Auriola rada ministrów dla zredago­prawdziwy kociokwik. Trudno slę zreszt' le- zasadzie zwykłej więks-zości, 3) przeprowadze- narodowego i chce rządzić na podslawacl1 ce- wania deklaracji rządowej, która w środę ~o 

Zam nięty krag z 
mu dzlwić. nie n-0wych wyborów powszechnych. zaryslycznych. Dziennik podkreśla, te de Gaul- południu zostanie złożona na zgromadzeniu Jakłe toł Ideowy „wódz" jej, pan Mikołaj- De Gaulle ~_rytykował w oświadczeniu le'a ośmieliło rozbicie sił robotniczych, spowo-1 narodowym. Dla przygotowania tego posiedze-czyk. wokół którego próbowali z.budować całą 

1 
swym _d~1ałaln?sc p~;lamentu francu~k1ego10 ri dawane przez francm;.ką partię socjaii<S:vczną. , nia premier Rama dier zwołał ścisłą naradę m:­legendę, .zamyka swą karierę polltyczną w podkreshł kom~c~osc pr~pro.wad.zema re . - Omawiając zamiary de Gaulle'a ~qencja nisterialną poświęcona zagadniemom gospo-Polsce finałem godnym amerykańskiego filmu m...;.y_k_Oo!l_s_ty;.t_u_c.;y.;J_n_e J;.·_P;...rz_e_w_1_d_u„1ą„c_e.;J_w_z_m_o_c_n_1_e_-_„_F_ra_n_c_e_P_r_e_s_se_·_· .;p-is_z_e_,_z_· e_c_h_c_e_on_d_z_i_a_ła_ć_„_n_a_d_a_r_cz_'i.;.'m--i ·f-in_an_s_o_w_ym-. •. _________ ,... 

sz.plegowskiego, zainscenizowanego według 
scenariusza .z powieści ConilD Doyla lub Wal­
lace'a. 

Ale nłetyłko zako6czenłe kulery pana Ml­
llołajczyke pa<:hnie szplegoW11klm filmem. Po­
czątki tej kariery i jej przebieg - może mniej 
znane szerszym masom społeczeństwa - by· 
najmniej nłe były mniej senncyjne l tłóma­
czą epilog. 

Mikołajczyk do Polski przyleciał na 
pokładzie obcego samolotu. Przyleciał jako 
obcy agent, aby wykonać na obce zlecenie 
„robotę" na obc, J"Zecz. Starał slę dla swych 
obcych mocodawców jak mógł najlepiej i do­
plero kiedy dalsza jego „robota" pu.ectw Pol­
sce Ludowej na rzecz obcych stała się nieu­
żyteczna, - obce wywlady zabrały go, jak 
zwykły zabieraó 1wych Już skompromitowa­
nych rezydentów. 

Chcielibyśmy przypomnieć tu dzfeje pierw­
szej „roboty" pana Mikołajczyka na rzecz 
swych anglosaskich mocodawców. Pan Miko­
łajczyk, - podówczas jeszcze wicepremier 
Rządu Jednośol Narodowej, brał udział w skla 
dzle delegacjf polskiej w Konferencji Poczdam 
sldej. Jak wlad<>mo rząd polski dążył wów­
czas do uzyskania zgody mocarstw na obecne 
!Jranice na Nyssie t Odrze wraz ze Szczeci­
nem. Pan Mikołajczyk wiedział, że mocar­
stwa anglosaskie wówczas gotowe były pod 
naciskiem Związku Radzlecldego wyrazić swą 
zgodę na żądania Polski. Mimo to starał się 
wprowadzM pozo-stałą część delegacji pol­
skiej w błąd I wywołaó wśród członków dele­
gacji wrażenie, że Wlel1<a Brytania ł Stany 
Zjednoczone nie zgądzą się na żądania pol­
skie l sugerował delegacJł konieczność pój­
ścia na ustępstwa. 

Ten manewr Mllmłajczyka został jednak 
zdemaskowany I delegacja R1ądu Polskiego 
wvwalczyla obecne 'lachodnle !rfanlce Polski 
whrew Mikołajczykowi. 

W jakich ambasadach szukał pan MlkołaJ­
czy k natchnienia dla tnnych swoich „Tobó­
tek", o tym już wiemy z licznych procesów 
są.dowych. Jeśli nte wszystkie te „robótki" pa­
nu Mikołajczykowi się powioclły to już nie 
jego wina. 

Ucieczka zagranicę pana Mikołajczyka 
wraz 1 sekretarką - Hulewiczową, wraz z 
najbliższymi komnanaml spośród przywódców 
PSL-u Bryją, Baglń~lcim, Ko~lio<t•lclm ora1 Ich 
ionaml odsiania ostatecznie wobec najwier­
niej)lrQ'ch owieczek uana Mikałajczyka tego 

Po ucieczce llliholaJczgha 

owe władze ymczasowe SLu 
Poseł Wł. Kiernik solidaryzuje się z ruchem antymikołajczykowskim 

WARBZAWA (PAP). W dniu Z1 bm. powo­
łano spośród członków Rady Naczelnej PSL 
tymczasowy Na.czelny Komitet Wykon&wczy 

Prezes - Niećko Józef, wiceprezes -·Wy­
cech Czesław, wiceprezes - Madejczyk Jan, 
sekretarz - Banach Kazimierz, z-ca sekreta­
rza - Koter Sta!lli1Sław, &ka•I'lmik - Dębski 
Jan. 

• • • 
WARBZAWA (PAP). Tymozasowy NKW 

PSL ogłosił następujący komunikat: 
W związku z ucieczką za granicę b. preze­

sa Stanisława Mikołajczyka I nie/których człon 
ków NKW PSL, dotychczasowy NKW przestal 
fa k tycz.nie istnieć. 

Swiadomi wielkiej roli, .fa~ą mają do ode­
grania chłopi zorganizowani w PSL w budo-

wie dźwigającej się z ruin Polski Ludowej o­
raz konieczności wprowadzenia stronnictwa na 
właściwą drogę i ca~kowitego zerwania ze 
zgubną polityką dotychczasowego kierownic­
twa, przY1Pieczętowana zdradziecka ucieczka 
Stanisława M ikołajczyka, postanowiliśmy pod­
jąć walkę i pn!cę, celem utrzymania ciągłości 
działa•lności PSL. · 

W tym celu: 
1) Powołany został tymczasowy NKW PSL, 

który będzie penłił swe funkcje do czasu zwo­
łania Rady Naczelnej, która wyłoni NKW PSL 
w myśl przepisów statutowych. 

2) Tymczasowy NKW PSL doprowadzi w 
ja.le najkrótszym czasie do zwołania posiedze­
n.ia Rady Naczelnej PSL, które między innymi 
wybierze statutowe władze stronnictwa. 

Wsze.Jkie :z.a.rządzenia wydawane ogniwom 

organizacyjnym PSL bez . wiedzy I aprobaty, 
tymczasowego NKW PSL będą traktowane ja.i; 
ko niestatutowe i bezprawne. 

Wobec calkowitego przejęcia przez tym• 
czasowy NKW PSL sekretariatu naczelnego w 
Wars.zawie, przy alei Slkorskiego 85 oraz na• 
czelnego organu „Chło'Pskiego Sztandaru" i 
„Gazety Ludowej" wszelka koresponden~Jlt C• 
raz załatwianie interesantów odbywać się bę• 
dzie pod wyżej wskazanym adresem . . . 

WARSZAWA (PAP): Wczoraij W. nocy na­
deszła z Nowego Jorku depesza od prezesa ra· 
dy naczelnej PSL, dr Władysława Kiernika so­
lidaryzująca się z akcją antymikołajczy\k..ow„ 
skich kół PSL i aprobująca zwołanie Rady Na­
czelnej. Depesza przysłana została na ręce ob. 
Czesława Wytecha. 

faktyczne oblicze - oblicze szpiega I obcego I ryml pan „prezes" szafował jak fałszerz fałszy I W narodzie mówią: truteń z ula- pszczoło~ agenta. Zamyka też ona krą!'.! jego zbrodni wo- wym! banknotami. Nawet wewmitrz PSL. ro- lżejl 
bee Polski, zamyka krąg zdrady. sły fermenty l w pnPde dniu uclenkl „pan * • * "' • * prezes" okazał się w mizernej mniejszości POST SCRIPTUM. Jak w ostatniej chwili Faktycz.ny program pana Mtkałajczyka po- nawet we władzach wła~neqo stronnictwa. doniosła londyńska roz!lłośnia BBC wlcemlni-
legał na obaleniu władzy ludu w Polsce, na Wstrzymywał jak mógl zwołanie Rady Na- ster spraw zagranicznych Mayhew oświadczył odbudowniu władzy obsr.ar:llków I kapitall- czelnej PSL„ zdecydowana wlększo'ść której wczoraj w Izbie Gmin„ Iż w wypadku przyby· stów. na wyprzedaży Polski anglosaskim impe- domagała się usunięcia Mikołafczyka ze sta- cla Mikołajczyka do Anglii zostanie mu udzie riallstom, na oddaniu na żądanie Anglosasów nowiska prezesa i wyrzucenia ze stronnictwa. lony azyl polltyczny „zgodnie z tradycjami polskich ziem nad Nyssą I Odrą pupilkom I dla samego Mikołajczyka l dla jego mu- Wielkiej Brytanłt". 
tychże Anglosasów, - reakcyjnym zaborczym codawców z anglosaskich wywiadów stało Jak to mówi nasze przysłuwle: uderz vt Niemcom. się rzeczą. jasną jak słońce, źe kariera potny- stół- nożyce się odezwą, 

Takiego programu nie można było ueall- czna pana „prezesa" skończyła się bezpowro- Wiemy już jak na Imię patronowi „pana 
zować polskimi rękoma I dlatego wszyscy nie- tnie. Grunt usunął się panu Mikołajczykowi prezesa". 
mal zwolennicy pana Mikołalczyka nawet w z pod nóg. Jedna tylko uwaga. Dawniej było w libe­jego własnej partii odwróclll się od niego. W tej sytuacji cóż mu pozO!<tawało do zro- ralnej Angllt w zwyczaju, że udzi~lano azylu, Plan pana Mikołajczyka I jego anglosaskich bienla1 Jemu człowiekowi obcemu Polsce. oh- ludziom, którzy szukali schronienia przed prze protektorów załamał się. Nie dlatego bynaj- cemu narodowi polskiemu, służącemu obcym? śladowaniami ze strony rządów reakcyjnych. mniej, że panu Mikołajczykowi brakło chęci Wyjście dla siebie widział tylko w ucieczce. Dziś za rządów p.p. Ałłłee i Bevlna udziela do jego realizacji, lub by zamało dolarów Jak wiadomo obecnie z depesz Reutera pan się „azylu" reakcfonlstom, któTych nikt zresz­i funtów wpływało do Jego kasy na odpowie- Mikołajczyk planował swoją uclec7,kę zagrani- tą w Polsce cłPmC'kratycznel nie prześladował, dnie wydatkll Plan pana Mikołajczyka spalił cę jui oddawna. Już oddawna syn p. Mikołaj- którzy korzystali z nletykalnoścl poset~kiej. na panewce dlatego, że szybko, szybciej niż czyka studlujący w szkole lordów angielskich Ale my rozumiemy, rozumłemy ... Prawdzl• na to liczył pan Mikołajczyk poznała się na pod Londynem oczekiwał na poWTót taty. wy gentleman ma obowiązki wobec starego tym farbowanym lisie nawet ta część społe- Dziś je!t radość w rodzinie. Tdta wraca„. oddanego sługi. nawet jPśli ten go zawiódł, 
czeństwa polskiego, 'dórą początkowo pociąga Dziś jest smutek wśród „chłopów" z Piotrkow- Gentleman pozostaje zawsze gentlemaneiq.J 
ły patriotyczne-,\. d~!\ti'~ frueq. .kfó.-, •Ideil ł Marszałk<>wsldeJ. .lo&tall osierocenL Edwaro Uzdań~- ,~ 
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Ganas l! azńm~erz 
Zmarły w ubiegłą soboti: Wi~eprezydent 

rn Łodzi ob. b:azimierz Gallas urodził się 
dni~ ~ marca 1885 roku we wsi Siedlis:r.ewice, 
pow Dąbrowa, WOJ. Krak<'•·.·.. Pn uko11czeniu 
gi.!!lnaziu.ro w Tarnowie · ś.p. Kazimierz Gall as 
-zapis1~jP si-ę w roku 1904 -na Wydział Prawny 
U!1.iwer$yt,Ptu J agiello11skiego w Krakowie, 
k~orego Jednak nie kończy z powodu ciężkich 
"·arunków finansowych i konieczności odda· 
ma się pracy zrHobkowej. Jest. kolejno pra­
-:-ownikiem Kasy Chorych w Podgórzu, a na­
stępnie w Boguminie na Ś1<1sku Cieszy11skim, 
r ·.,., prnrnje do 1919 roku. W styczniu 1920 
roku zmarły v\Ticeprezydenl m. Łodzi otrzy­
nmie posadę w Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społerrnej, które wydelegowało go do organizo 
wania Kasy Chorych w naszym mieśde, a od 
kwiefoia 1923 roku prac u je nieprzerwanie, aż 
do śmierci w Zarządzie Miejskim w Łodzi. 

Nr. 'J.':JI 
""""""'=" 

~ i:. o s 

m naTr~esł 
przygotowyw n 

„ 
J st na dzień 28 października 

HELGRAD (P • .\P). Triestensk1 „Pomorski 1211 PAL„DZIFRNIKA, BĘDĄCY ROCZ, I~Ą 
Dniewnik" notuje pogło. ki, że PASZYS•'.T . fARSZU NA RZYM - POCHÓD N TR.IE~T_. 
\'\Tł.OSCY PRZYGPTOWU,JĄ NA · DZJF'\r Według tych poglosPk, korzystając· z okaz11 ,,. 

Sukcesy rmii Markusa 
RZYM PAP. Hozgłośni?- greckiej armii de 

mokratycznej podała· komunikat sztabu ge­
neralnego donoszący, iż oddziały partyza11e· 
kie w J\'lacedonii środkowej i zachoclniej roł 

poczęły 18 października ofenzywą na fron-

W pobliżu wsi Katara odparte zostały 2 
hontrataki wojsk rządowych, nieprzyjaciel po 
zostawił 36 zabitych i wielu rannych. Na za­
chód Mecovo nieprzyjaciel podjął 3 bezowl'lc 
ne kontrataki. Jednostki armil demokratycz­
nej rozbiły 483-cl batalion wojsk rządowych. 

targów triP IP!ll'kirh, 'do TRIESTU PRZYBYŁO 
WiELU UZBROJONYCH FASZYSTÓW WŁO­
SKICH, KTÓRYMI KIERUJE PEWIEN MAJOR 
BRYTYJSKI. 

W CZASIE POCHODU FASZYSCl MAJ.Ą 
WSZCZĄĆ: POGROMY SLOWEŃCÓW I AN· 
TYFASZYSTÓW. 

RZYM (PAP). Z Mediolanu dono5zą, ?.e 
stwieT-dzono ISTNIENIE WE _WŁOSZECH 

PóŁNOCN'YCH TAJNEJ ROZGLO$NI NEO­
FASZYSTOWSKIEJ. SŁYSZANO AUDYCJE 
'JIEJ ROZGŁOSNI PO WŁOSKU T PO NIE· 
MIECKU, WZYWAJĄOE DO REWOLTY. 

· Sp. Kazimierz Gallas należał do najczynniej- cie, ciągnącym się od Janiny poprzez Meco-
sz1• eh działaczy społecznych w Łodzi. W cza· B d M k d sie o~tatniej wojny pracował w Wydziale Poda vo dó ~alabaki. • I e e m 
tkowym ów-:zesne~ro Zarządu naszego miasta, Po złamaniu opoeu wroga, armia demok:·a I w a p o u n 
uależac pi;iza tym do konspiracyjnej orgar.i- t3·~zna opanowała szosę wiodącą z Mecovo do 

zacji Stronnictwa Demokratycznego, gdzie pra Janiny, a 21 października po zaciekłej walce Wo1"ska komunistyczne ataku1·ą bez nrzerwy oddziały Czan•-Kai ... Szeka cował pod pseud:miroem „Bogucki". zdobyła silnie ufortyfikowane Mecovo. Nie- "' li 
'"' zmarłym ':?.:;ir0ącl M·eiski traci i'~dnego przyjaciel stracił 80 zabitych i 60-ciu ran- LONDYN (PAP). Agen<:ja Reutera donosi 'U I cji Dżehol. W okolicy iniast.e1 Lao.Kaj-Uan n! 

'!e s~•·oich na,tlepsz rc:h i nc.jhardziej ofi;nnych nych. Wzięto do niewoli setki jei'iców, inic;z- Nankinu, że chińskie· wojska komunistyczne linii kolejowej Mukden-Czang·Gzoog oddziały 
pracowników, a spol8czeństwo łódzkie - ocl- 36 amoch dów ci żarow eh wysadzo przypuścUy silny atak na mia.sto Pei-Pa-0 ci:n-, lk.omu~sty.c~e zaa·takowały silni!> umocnione 
danego mu sz.:zerz~ ·i wiern;e prznorndnik:i 1 cono s. 0

15 
ę .. Y ' d b t t:H.l'1ll woźnego zagłębia węglowego w -prowm· ipozyqe W()JSk rz~dowy~h. · przyjaciela. no w powietrze umocmen oraz z o y o 

1 -:~. „ • .._ ' - :',,:.~_ t„ '' ~ • ,'·· _· cm• I::·.:::··:" pa<dzi„nika <b. z=•• wiole amunkjl i '"""" ~jennegu. o łł z p o I Q p i a p o d ż e g ac z y 
KAZIMIERZ GALLAS 

WICEPREZYDENT M. ŁODZI 

C!iołowy dzlałaoz Stronnictwa Demokrat.y'(,znego, wielki społecznik i człowiek 
oddany sprawie demokracji 

W Zml'!.rłym tracim~- sz..,.rmierza. - idei bloku stronnictw demokratycznych. 
\Vr.r1Ja sie członlsów PPR do udziału w po grzebie. 

KOMITET ŁÓDZKI i KOl\ll.a.....,. \\'OJEWóDZRI 
POLSKIEJ PARTll ROBOTNICZEJ 

FRAKCJA RADNYCH PPR 
Miejskiej Rady Narodowej w Łodzi 

ś.fp. 

I< .. ZIMIERZ G 
1vspołzałozyciel \lubu Demokratyczn•go i Stronnictw. DemokratY-OZnegQ w lliołzł 
p!er-sey prezes Stronnictwa Demo!{ratycznego w Łodzi po wyzwoleniu Pot~"' 

wiceprezydent Zarządu Miejskiego m. Łodzi, poseł na Sejm 
zmarł w dniu 25 października 1'947 r 

Odszedł ocl nas jeden z pionierów ! szermierzy polskiflj myśł!i postępoweJ, CZC>· 
lo\VY działacz polskiej demokracji nu trudnym odcinku łódzkim. Opuścił n;i. · 
sze szeregi człowiek dużej ofiarności i oddany bez re.-.ty Sprawie Budowy De· 
·nokratycznej Polski Ludowej. 

Pamięć o Nim zachowamy na zaw;;~e. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się we wtorek as p·ażdziernika rb. o godz. 10 

=ano w kościele Matki Boskiej Zwvc,~skie.i pr'by ul. Żeromskiego. 

Wvprowadzenie zwłok z ko,cioła M.:itki Bos:~iej Zwycięskiej na Stary Cmen­
'arz :K"atolicki nastapl we wtorek 28 pażdzier('ika rb. o godz. 14-ej. pp. 

Kondukt pogrzebowy przejdzie ulicami· Jlandurskiego, Piotrkowską, Pla­
cem Wolności i 11-go Listopada na Stary -~"'f\entarz. 

Komitet Wojewódzki 
Stro;qnictwa Demokratycznego w Łodzi 

Frakcj?. Radnych Stronnictwa Demokr~tyeznef'l) 
...,. Miejskiej Radzie Narodowej m. Łodzt 

Zebrani powoH opuszczali poligon, u-1 sztabowców - dodał po sekundzie. 
ając sie, do cze•ka•jących aut. Działo zo· Ale t-0 nie był sztabowiec. Gdy Leon-

.ta ło pod opiek::i1 artylerzystów, którzy ticw wsiadł do aurta, zobaczył, że wysoki 
;
1 atychmiast przykry![ je brc,:entem. Le- 1t1ę'.7Jczyz·na w czarnym Płaszczu wydaje 
0ntiew, idąc dlo auita, zauważył w grupie .iakiieś rozkazy mł·od'emu GficerGwi w nie­
cficerów jakiegoś wysokiego, starsz.e,go ibi-eskiej czapce wojlsk be·z:p'ieczef1stw.a. 
'Jężczyzne, ulbrnn~·go w czarny, skórzany - Gdz1ie wlaśc'iwie je-diziiede, ko.Je.11:0? 
1łaszcz bez odiznalk wojskowych. Męż- - zapytał Arzamascew hiiżynioera. - Mo­
;zyzna ów ni~nacznie, ale bacznie osb- że mnie pod\viez.ieaie na ulicę Kałużską? 
serw<nnł inży.ndiera. - Z Przyfomnośdą. chętnie wam słu· 

- Kto to taki, ten w czarnym płasz- źę, Profesorze! Ni1gdż.fo sięi nie śpieszę. 
czu? - zapytał inżynier pr-ofesora Arz::i- Zasadniczo, mam z.amiar wróc•ić do hot..:-
mascewa, kitóry szedł obok niei;o. lu. Czu~ic się nieco zmc;cz·ony po tych 

- Ten \VY oki? - do•prawdy nie '' ~z.rslJ.<iic!t emoc~ach - dO'dal z J.ekki111 
wiem! - zd•zi wił sic; staruszek 1 spojrzal uśmi che111, 
l\lł czarna sylwetke;. - Pewme ktoś ze Jad:ą>c aufom, l..8'Ónffi-ew J)Oigrąiżył s: 

ale bez wymienienia istotnych podże1aczy wojennych 
A0Nj)Y'N (~.l:!sł. wł.).' Z Noy,rę„ Jo.rleu do· 1 ZgłoM:ona pnez delega,pję radziecka re:t:o· 

noszą, ~ Komis;ia Polityczna ONZ p~yjęła jt!· lucja, wskazująca StMly Zjednoczone, ~recję 
dnomyśin:i:e zaproponowaną prze:i; Fra'J'lcj.ę, Ka- i Turcję J ko kraje, w kitó;rych s.ystematy-:z­
nadę .i A'Ustralię reZ':lu:ję, potępi~1jąeą prop.a· I nie !it:e?Z\''1\11 _Jest prop.„a~anda wojenna, zo~a· 
gandę wtij,enną w kazdej postaci 1 we wszyst- ła i:B tłłu~7&J dyskus11, która zajęła 8 J>OS1!· 
kich formach. dzen komis.1i, odrzucona. 

Kazimierz Gallas 
W ZlY)al'eym miasto h<aci za~1u7.onego d'lli.a-łac2ll'\ &a.l'l\Oll7lą<iowego. 

Cześ(: j~o pamięci! 

. .... -„ 
„.~·~;: --- ' - - -- -- t..___ --~:2 

ttłp. 

KAZIMIERZ GALLAS 
pierws~ prezes Stl-onnietwa Demokratyc zne10 w Łodzi 

Wicf!presydent mł3sta Łodzi 

W Zmarłym traeimy wypróbowanego przyjaciela Młodziezy· postępoweJ, 
wielkiej miacy szermierza haseł po$tt:pu i wolności, jednego z najbardzieJ ofiar· 
iwch budowniczych nowej Ptylskoi. Demokratycznej. 

C11:eść Jego pamięcl! 
~ĄZEK MŁODZ. DEMOK-R:ATl!CZNEJ 

W ŁODZI 

we wiSpomnieniach ·dawnyOJt czasów stu­
denckich. Sam wY·g·ląd Arzamasoewa był 
ipowodlem tycih zanur,zei1 w n4eci'a'W111ą jesz 
cze przeszłość. Profesor nie :Przerywał 
u1rywanyoh wspomnńef1 .sweg-o- tyłe·go słn­
chaoza, gidYlż ·dlosiJrnnale wz:nrni.ał, że wła­
śnqe te \VSpomnienia wipływają ko•jąco na 
podnieoone nerwy \.Wnalazcy. . 

- A wieoie, profosor:ue, k>0go s.11o~ka­
łe111 w pociaJgu, gidy jeohakm z Czrela1b1iń­
, ka d-0 Mo kwy? ~ na·ide P•fZYP'O-rnnbł 
sobie Leont'iew. - Ż·onę .profesora Zulho­
'''a. Pamiętacie· clhyha, jak diobrze od1no, H 
się d-0 mnie kocha1nY Sengin·sz Płatono­
wicz. Ucie zyłem się nie·zimiern•ile z po­
znania Profesorowej, gdylż ja:J<•oś dawniej, 
mimo serdtec•;myich stosunków z pr-ofoso­
rem nie miałem okazdi je.j poznać. Nie­
zwykle mita j po·czdw.a staruszlka. 

- Znlbowa? Żona Seiigfo•sza Pła!o·n~­
'Vlkza? - niezmie•1•nfo :ud'ziwi1ł sięi Al"Za­
mascew. 

- Ależ Przeci-eiż, wdowa Po profeso­
rze Zubowie, po'dOlbno z;marła niedh1go 
Po jeg-0 :ugonie ... 

- Bójcie się Boga, profosorze---ż'łch­
nął się Leontiew - chowacie żywych lu­
dzi! Ja;ka wdowa? Jaki zgon? Pov.lli.adam 
wa•m - iona Zuhrrn :i Je-chała ze 111ną ci.i 
Moskwy. 7:atrn 1w1!:1 ..;ię naw<.'t \\' (y,1 
~~1m s·m !10lcl11 . .:n .11. .lr,d,:il' /. ~\I• 
,, !asnie cln ri1: :- . kt• · \ 11·· i' „ 

mierał, a-le odwrotnie - nadal wykłada 
na .polriteclrnice leningradzkiej i me che.; 
nawet sbr zeć o 01p11szczen1iu rodzinnego 
mfas!a bez wz1gl~·du na ro. fak się p.oto· 
c.z,y hie·g wypad1kó\i.; na froncie. Zubow2 
arna mi -0 tym opowiwdała. Niepoko·i się 

biedna sitarniszka. że długo nie otrz~·mu!t: 
IL tów od mę1ża. Uspokajałem ją, iak mo· 
glem. Bo wrs'Ziak poczta w czasie woin'Y 
- wiadoma rziecz, nie od1znacza się zbyt­
nią Pnnktual1nością, A wy pochowaliście 
1 -same·go r>r-ofosora i jego .żonę. Kiedy wi­
dzieliście ""ię1 po rai ostatni z Sergiuszem 
Pła tonowiczem? 

- Wlaśeiwje dość dawno. 0oś jeszcze 
JJa parP lait przed woJną. Bo ja - widzi 
kole.11;a, ciągle byłem w de!e,i.;aoja ,h. Tuż 
przoed .sarną wojną 1nz:r.iechałem z Ame­
ryki. Ale o Zttibowi\', urnie się zdaje, sły­
szałem niedawno. Mów1.ł mi o ti1 m, z.a­
pomniałem Jego naz,yisko, pewien docent 
z Leningrad·u. klórego spotkałem na Kau­
kazie. Prawdc; mówiąc, dohrze nie p mię 
la•m, czy prnf~. or Znlhow. wedłwg jego 
sl6w, zmarł w Leningrad'Zie, czy też 
gdzie i·ndzicj„. 

- Otóż, pmfesorz.e, ten wasz docen1 
\\ "prowadził \Vas w bląd. ~t;ir11~tk;i opo 
11·i::icla la wnrawdz·i{' o !~·111. że maż cho· 
; 11.ie, ;ile ani on, ani nna b' n.ijrnnieij nit 
·rm<'rli. A Zu•bowa z.nacie? 

ro. <!. l'l.) 
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owa organizacja wcz 
Referat tow. Witaszews~iego na Ogólnopolskiej Konferencji Porozumiewawcze· 

W konferencji połwtęconej tprawom wcza-
116w pracowniczych udział wzięli 1 ramienia 
Min. Pracy l Opieki Społecznej wiceministro­
~e Giebartowsk1 l Kochanowics oraz dyr. 
Altman, • ramienia Komisji Centralnej Zw. 
Zawodowych - przewodniczllcy K. Wita­
azewskl 1 1ekretarll generalny Kuryłowicz. 

Poza tym wzięli w niej udział przedstawi­
ciele Zarządów Głównych Zw. Zawodowych 
l OKZZ, kierownicy wydziałów wczasów 
przy Po1zczególnych związkach oraz kierow­
nicy wydziałów socjalnych ministerstw i cen­
tralnych zarządów pcemysłowych. 

Uczestniczyli też w obradach przedstawi­
ciele organizacji młodz eżowych I kulturaln-0-
oświatowych. 

Po złożeniu krótkkh sprawozdań przez 
przedstawicieli biur wczasów, r.w. zaw. nau­
czycielstwa, górników, włókn'arzy i koleja­
rzy, referat zasadnie· y na temat osiągnięć i 
koniecznych zmian w organizacji wczasów 

coda~w do wypłaty nalemej 1UJD7 18 proo. Wczasów maj!\tków rolnych, któN ltlinowi ~winna odbyć się w htzeoh zasadniczych et.IM 
kosztu pobytu na wczasach. łyby bazę. mopatrzenia domów ~zynko-

1 
pach. Natychmiast winna nastąpić centrali„. 

Karta płatna będzie w chw!H jej pobrani.a wych. zacja finansowa całej akcji. 
przez wczasowicza 1 określaó bęcil:M dokład- Przemów:l.ente swe tow. Wttasze""1ti za - Centralizację organizacyjną należy podzl_e• 
nie miejsce 1 czas pobytu na W<:za1ach. Ten to kończył alowami1 "wtedy, kiedy w lnnycl: 1 lić na dwa etapy: p;~rwszy obejmow~ 
prosty i jasny aystem organizacyjny wczasów krajach klasa robotnicza prowadst walkę o nien przejęcie przez Fundusz Wczasów 
usunie demoralizujące uprzywilejowanie prawo do wypoczynku, my zebraliśmy tlę, by wszystkich domów, prowadzonych obecnie 
członków jednych związków w stosunku do omówić nowe L wyzsze formy zorganlzowa- przez wszelkiego rodzaju Instytucje, przed­
innych, jak również zapobiegnie zbiurokra- nego wypoczynku w specj r lnie przeznacza- siębiorstwa I urzędy, drugi - scentralizowa.­
tyzowaniu instytucji wczasów - stwierdza nych do tego celu domach. Wtedy, kiedy w nie domów prow'ldzonych przez poszczególne 
mówca. różnych krajach kapttalłstycznych wre wal- związki zawodowe. 

Na zakończenie swego referatu tow. Wita- ka· o prawo do pracy, u nas obradują robot- Zwi:ócono również uwagę na kon!ecznoś6 
szewski omawia sprawę konieczności zajęcia nicy nad nowymi formami pracy dla zwięk- wciągnięcia do akcji wczasów pracowników 
się organizacją wczasów dla matek obarcza- szenia wydajności pracy, dla zwiększenia ma- firm prywatni)l'ch, które muszą pokrywać 
nych dziećmi, wymagających !eh opieki, sy tiowarowej, a co za tym Idzie i podniesie- koszty pobytu ich pracowników na wczasach 
sprawę zapewnienia wczasowiczom odpo- nia poziomu bytowania. Własną pracą i wy- w tej wysokości, w jakiej pokrywa je pań­
wiednich rozrywek kulturelno-oświatowych, sllkiem utrwaliliśmy władz('l ludową w Pol- stwo w przedsiębiorstwach państwowych. 
sprawę organizacji w ramach wczasów obo- sce, by zabezpieczyć zdobycze świata pracy. Rozpatrzono również wnioski w sprawie 
zów campingow"-wypoczynkowych dla młe>- Po wycz.erpującej dyskusji konferencja akcji wypoczynków leczniczych i w szeregu 
d;r,ieży, oraz sprawę uzyskania przez Fundusz I stwierdzila, że centralizacja akcji wczasów innych spraw. 

pracowniczych, wygłosil: przewodniczący H.olei·arze nie daJą się w••przedilć I KCZZ i Rady Wczasów - tow. K. Wita- " 
~~ . 
::;;.~;:f.~::t:~~~1#,~Ęl~f Pracownicy Warsztatów Mechanicznych łódź- al iska 
a w r. 1947 mamy 6H domów o 26„377 miej- w:zv~~-iajq do wsoółzawodnicłi"-ra kolegów ze stacji Wid-;ew. Janów. Piotrk6w.Katno 
scach. Domy te mogą przyjąć w ciągu roku m . ...,,,,1 ~,„ f 
:~~~~!w;c~.asowiczów na turnusach dwuty- I -\~5)\ I 

Stwierdziwszy, te w dziedzinie wczasów ~( ; 
zrobiono wiele, mówca wyraża przekonanie, · ~?"-§'> 
:że są jeszcze liczne brak.i w tej akcji i że mu- lt< 
si być zmieniony dotychczasowy sposób go- %Y 
spodarki wczaJów. · 

Mówca krytykuje postępowanie urzędników 1 
pewnych resortów instytucji, którzy znacz- ! 
nym kosztem tworzą luksusowe warunki wy- I 
poczynku dla llielicznej grupy uprzywilejo- • 
wanych pracowników. KCZZ wystąpi do od­
powiednich władz 1 iądaniem przeprowadze­
nia dochodzeń 1 ukarania winnych. 

Konie-.!znym jest uregulowanie sprawy 
czynszów dzierżawnych w pensjonatach, ! Ob. Mikołaj Makarow Tow. Wlad. Rembi­

asffWWk/ sprawy płac personelu, jak równiei sprawy 
racjonalnego podziału domów pomiędzy in­
stytucje zdrowotne 1 instytucje wypoczyn­
kowe. 

Uregulowanie spraw urlopowych i zorga­
nh:owanie dobrego v•ypoczynku wymaga w 
pierwszym rzędzie uporządkowania gospo­
darki w domach wypoczynkowych, a następ­
nie scentralizowania całej akcji wczasów -
podkreśla tow. WitaszewskL 

Konieczna jest także zmiana ustawy o ur- . 
!opach w tym kierunku, aby urlopy można ~ 
było wykorzystać co najmniej w ciągu dzie-1 
sięclu miesięcy w roku, co pozwoli na cał­
kowite wykorzystanie istniejących możliwo-1 
ści kwaterunkowych. 

z kolei tow. Witaszewski podaje do dysku-1 
sji projekt reorganizacji akcji wczasów, któ­
ry zamknąć można w następujących punk- ! 

I tach: całość akcji winna być podzielona na i 
dwa etapy, a mianowicie przejęcie wszyst-1 
kich domów wypoczynkowych, istniejących 
na terenie Polski przez poszczególne związki : 
zawodowe oraz doprowadzenie do centrali­
zacji wszystkich domów w ramach Funduszu 

- Dzlw'.cfe ~El. te my te~ ogłaszamy przy­
stąpienie do współzawodnictwa - śmieje się 
tow. Trojanowski - przecie! u nas w!lpółza­
wodnlctwo pracy trwa oddawna. Czyż my 
gorai od włókniariy i 16rnikówT 
Oczywiście wiadomo z góry, te nie gorsi, 

a po zapoznaniu się z osiągnięciami warszta-

Wczasów Pracowniczych. tów mechanicznych Łodzi-Kaliskiej nle tru-
Tow. Witaszewski omawiał też sprawę kart I dno dojść do wniosku, że nie ustępujt>, one 

uczestni twa. Karty byłyby przydzielone Za- . ani na krok czołowym zakładom pracy włók­
rządom Głównym Związków w zależności od I na i węgla. To samo da aię powiedzieć o licz­
liczby zorganizowanych w nich członków i nej gromadzie pionierów-przodowników: nie 
rodzajów wykonywanej pracy. ustępują on! w niczym ani ojcu wapólzawod-
Drogą organizacyjną karty przydzielane 1 nictwa, tow. Pstrowskiemu, ani ńaszym łódz­

byłyby przez pos'1:czególne rady zakładowe kim pionierom współzawodnictwa pracy, Ko­
wczasowiczom m. inn. służyłyby jako bilet rzeniowskiej, Gołygowskiej, Lipińskiej. Tak 
kolejowy oraz stanowiłyby podstawę d~a pra- samo, jak we włókiennictwie i górnictwie i 

aństv1owy Teatr Wojska Polskiego 
wyjeżdża do Czechosłowacji 

Dnia 2 listopada br. Teatr Wojska Polskie 
g() na zaproszenie rządu Czesko-słowackiego 
wy j,eźdża do Czechosłowacji. 

Podróż trwać będzie z górą 3 tygodnie I 
obejmie następujące miasta: Praga, Kladno, 
U sti, Cieplice, Kar love V ary, Pilzno, Budzie­
jowice, Brno, Proś-:iejów, Ołomuniec, Zlin, 
Bratysława, Ostrawa, Opawa. Jest to pierwsza 
w dziejach sceny naszej impreza zakrojona 
na tak wielką skalę i zarazem pierwsze tej 
miary zbliżenie kuJturalne obydwu narodów 
słowiańskich, złączonych nierozerwalną wię­
zią przyjażni, wspólną Ideologią demokratycz 
ną I wspólnymi zadaniami politycznvmi. W 
repertuarze Teatr wiezie operę narodową Wcj 
ciecha Bogusławskiego i Jana Stefaniego 
„Cud Mniemany" czyli „Krakowla-:y 1 Górale" 
które to widowisko zarówno ze względu na 
ludowość wątku dramatycznego, muzyki, tań­
ca i kostiumów najbardziej ::alecało się do 
propagandy naszej kultury i naszych ideałów 
narodowych. 

Zespól teatralny wy if'l.dża w pełnej obsa­
dzie premierowej wraz z komp'l.n-3 , ią, chora· 
mi 1 baletem, w skład którvch wchodzą słu-

chacze Wyższej Szkoły TeatralnP.f I Wyższej 
Szkoły Muzy-:znej w Łodzi. Spiewom I t11ń­
com towarzyszyć będzie orkiestra Filharmonii 
Łódzkiej w sile 37 osób. 

Ogólne kierownictwo spoczvwa w ,~ęku 
Leona Schillera, nowe dekoracj~ ! nowe ko­
stiumy skomponował Władysł..i.w Daszewski, 
batuta kapelmistrzowska w ręku Wł11dysława 
Raczkows:Ciego. Role główne odtwarzają: 
Banacka, Miedzińska, M i .:herska, Pietraszkie­
wiczowa, Hryniewicka, Fijewska, Borowski, 
Hańcza, Łapiński, MaliszP.wskl, Pągowski, 
Sródka, Szalawsk.i, Ordon, Warmiński. 

Przedstawienia objaśnlać będzie spe~jalne 
wydawnictwo w języku czeskim, zawierające 
zarys dziejów teatru po!.skiego, sylwety naj­
wybitniejszych artystów or'lz komentarz hlsto 
ryczno-literacki „Krakowiaków 1 Górall" 

Przyi,azd do wymlenionvch miast czesk.ich 
! słowackl-::h zapowiad1ć będzie specjalnie 
skomponowany barwny afisz. W podróży bie­
rze udził razem 126 osób. 

Jedyny pokaz widowi>ka w nowej '!)Oslaci , 
w jakiej ono ukaże się w CzechosłowaC)i od­
bedzie sie w oiatek. 31 bm. o godz. 19-ej. 

&ton. Mikołaje.syk., brygadier 
wagonowych 

tu, na stacji l..6df-Kallska przodują w pracy 
i ofiarności zarówno PPR-owcy, PPS-owcy, 
jak ł bezpartyjni robotnicy, brygadziści i kie-
rownicy. Tow. Ja.n Pacholarz Ob. Karol Gertner 

Honorowe mleJsce wśród bohaterów pra- wem Lewandowskim i ob. Karol HorOs~, 
e:r. zajmuje tu ob. Mikołaj ~aknro~, bezpar-1 mistrz tokarski - z ob. Kazimierzem Dawi-
tyJnY, szczery demokrata, w1eloletru pracow- d . ' 

. . h 1 i P , t h ow1czem. 
nik Polskie Ko e ans w.owyc · Każda z wy±ej wymienionych bryga(i Ło-

Ob. Makarow przystępuJe do współzawod- dzi Kaliskiej podejmuje aię wykonać swą 
nlctwa i wzywa do zmierzenia się li nim normę (li parowozów miesięcznie) w czasie 
członka PPR, tow. Leena Hokusla, kierownl- ustawowym 4.500 praco-godzin na parowOZ+ 
~ W~rsz1atów Mechanicznych stacji Wi- a ponadto naprawić dodatkowo 1 paro..vóz 

ew- an w. ponad normę. Prócz wyżej wymienionych, ®· 
Podstawowe oddziały Warsztatów są to I Karol Gertner, bezpartyjny, ślusarz-bryga­

warsztaty wagonowe i parowozownia. Przy dier wywołuje do wgpółza'WOdntctwa brYga-
naprawie wagonów króluje brygada tow. ' . 
Stanisława Mikołajczyka. Jut 23 bm. miała d~era odpowiedmego zespołu ślusarsktego 1 

Piotrkowa, a Alusar"'~ tow. Jan Pacholarz, czł. 
ona 11 w~gonów pon~d normę. Trzeba zazna- PPR, kolegę ślusarza li Piotrkowa, e;łonka 
czyć, te hczba ta osiągnięta została w nie- PPS 1 b b rt . g 
pełnym składzie (na p'ęciu członków bryga- u ez.pa YJne 0 · 

dy dwóch choruje od 16 bm). Tow. Mikołaj- NAJLEPSI MASnNISCI -„ 

czyk i jego współpracownicy wzywają do Jest Ich na stacji Łódź,.Kaliska czterecbt 
współzawodnictwa równoległy hn tow. tow. Piotr Ciepułkowski i Henryk Koło-

Tow. Andr.zej 

Józefa Szynki (członek PPS) ze 
dzew-Janów. 

dziejczyk, członkowie PPR, oraz dwaj towa­
. rzysze bezpartyjni, Kazimierz Bartosik i 

1
1 Franciszek Rączklew!cz. Ci czterej pieczo­
. łowicie dbają o swe maszyny, staraj!\ &ię 
! przyprowadzić je na czas ł w dobrym stanie. I Zapobiegliwi i przewidujący - rzadko :anu­

szeni są oddawać swe parowozy do napra­
wy. Każdej chwili dnia I nocy gQtowi są wy­
ruszyć w drogę, choć ustawowe swe godziny 
dawno już przepracowali. Ta bohatAh'ska 
czwórka będzie współzawodniczyć m.1ędi, 
sobą. A więc: tow. Ciepułkowski z ob. :Barto­
sikiem i tow. Kołodziejczyk z ob. Rąc~ow-

. ' -:-, \ ~~.' ' 

PAROWOZOWNIA ROWNIEZ I 
Jeszcze we wrześniu br. mieli tu po 6 do 8 

czekających t. zw. „zimnych" napraw. W paź- , 
dzierniku tak usprawnili swą pracę, że na- · 
praw tych czeka już tylko Z • .Poza naprawa­
mi t. zw. ~rednimi, które wykonuje w zasa­
dzie Łódź-Kaliska, w wielu wypadkach prze­
prowadza tutejsza parowozownia i remonty 
gruntowne, by w ten sposób odciążyć. War­
sztaty Główne. Obecnie parowozownia przy­
stępuje do współzawodnictwa i wybiera, ja-
ko swego rywala parowozownię w Piotrka- Ob. Jan Chorosz Tow. Trojanowski 
wie Trybunalsk'm. A więc: zastępca naczel- Oto pierwsza gromada współzawodn!ków-
nika, tow. Władysław Rembiszewski, członek I kolejarzy. Rozumieją 1 doceniają oni ogrorp­
PPR, wywołuje kolegę swego, tow. Władysła- ną wagę ruchu współzawodnictwa ł pragną, 
wa Lewandowskiego, członka PPS (zastępca aby objęło ono jak najszersze kręgi robotni­
naczeln!ka parowozowni w Piotrkowie), a ków i pracowników. Dlatego tow. Tr ojanow­
kierownik działu napraw średnich, tow. An- ski, zastępca naczelnika, wzywa swego kolegę 
dr~ej Wójcik, członek PPR - ob. Krogul- z Kutna, tow. Kierblewskiego, do przystąpie­
skiego. Z kolegami swymi z Piotrkowa pra- nia do współzawodnictwa i do wywołania ze 
gną zmierzyć się również brygadziści i człon- swej strony swych kolegów z równoległych 
kowie brygad. A więc brygadzista, ob. Wła- mu odcinków kolejowych. Jesteśmy pewni, 
r\ysław 'tr~i ;ik - z ob. Str f.ir.~m Drr "'L"'m ;':c „' )" \·..: Je" r icdługo każą czekać na swą 
tow. Jó wiak, czl. HS - z ob. J · „,·f~rn f:1i- j ridpu" l.cd7.. a zwycięstwa życzymy obu stro~ 
żals · im, ob. H ·nryk Pn' is - z oh. W t:;rly'.:1:1-. r.~:n. 
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Przez ulicę P10trkowską szedł pochód. 
Wiele, wiele tysięcy ludzi. I sztandary -
czerwień i czerń. Pietrek maszerował w 
kolumnie młodzieży. Od czasu do czasu 
wybiegał trochę naprzód - patrzał na 
sylwetki ludzkie kołyszące się w tak mar­
sza pogrzebowego. Wytężał wzrok: może 
do1rz'' początek konduktu pogrzebowego, 
samoc.hody, trumny pokryte czerwienią 
sztandar6w. Nie, t-o było za daleko. Pie­
trek maszerował w milczeniu. Inni nie 
mogli powstrzymać się od szeptu prowa­
dzonych rozmów, krótkich, urywanych 
śmieszków. Wiadomo - młodzi - trudno 
im utrzymać powagę. Pietrek nie uciszał 
kolegów, tylko sam nic odzywał się słów­
kiem do nikogo. Pietrek przeżywał śmierć 
„Promienistych" jeszcze raz. tak jakby to 
nie 5 lat temu, a wczoraj dowiedział się 
o tym, że Bogdan, Tolek i inni chłopcy z 
Marvsina zginęli w walce z Niemcami. 
Znał ich dobrze. Był wtedy coprawda jesz­
cze bardzo mały - miał dopiero 11 lat, ale 
bardzo interesowało go co Oni robią. 

spokojny, Tolek, Przecież· ja tutejszy, z 
Marysina, przecież znam Was i nie chcę 
Was zdradzić, przecież \x,.·iem, że jakby 
Niemcy dowiedzieli się o Waszej organiza­
cji, to nie pogładziliby Was po głowie.„ 

- No, pamiętaj - dodał Tolek - a te­
raz zmykaj. Jak będzie trzeba, to cię za­
wołam. 

)[A P1IETR.KA 
Od te.1 rozmowy zmieniło się dużo w ży­

ciu Pietrka. Co prawda, nie przyjęli do 
organizacji, ale już się też przed nim nie 
kryli, a nawet owszem, otrzymywał drob­
ne. zlecenia: a to „Betona" zawiadomić, 
żeby przyszedł na zbiórkę, a to paczkę 
gdzieś odnieść, lub coś z miasta przynieść. 
Nie była to robota, o jakiej Pietrek ma-

rzył, ale zawsze trochę poma~llł. 
Tvlko raz Pietrek brał udział w praw 

dzi ~ej akcji. „Promieniści" podpalili sto~ 
gi ze zbożem na przedmieściu Łodzi, zeby 
polskie zboze nie karmiło Niemców ehl-e­
bem. 
. Pietrek stał na warcie, a tymczastn 
chłopcy prędko wtykali w stogi małe 
bombki zapalające włas!1ego pomysłu. 
Pietrek ukryty w rowie czekał z biciem 

I serca: zapali się zboże, czv nie.„. Zapaliło 
się. Jeden po drugim spłonęły wielkie 
stogi, a Niemcy kręcili się, biegali, szukali 
sprawców pożaru, ale nie znaleźli nikogo. 

A PiP.trek jeszcze dzisiaj się uśmiecha, 
gdy sobie przypomina głupie miny szwa­
b-ów. 

Po tej akcji chłopcy stali się jeszcze 
bardziej tajemniczy. Zlecenia dostawał 

Pietrek. coraz rzadziej. A „Promieniści" 
by.U bardzo zajęci. Nagle, pewnego majo­
wegt'l dnia Pietrek dowiedział się, że 

wszyscy wyszH z Łodzi efo lasu, do par­
tyzantki. Ten wymarsz był ostatnim w Ich 
życiu. Pod Głównem oto~ze-ni zostali przez 
Niemców i zginęli w nierównym boiu. 

. Straszna ~o . .była chwila. Pietrek nigdy 
me zapomni Jak boleśnie ścisnęło mu się 
serce, gdy brat przyniósł tę wiadomość. 
I teraz maszerując w takt po~rzebowego 
marsza, Pietrek ieszcze raz przeżywa ~ 
st~·aszną chwilę. Tak samo jak wtedy dła-

1 w1 go w gardle, chociaż to było 5 lat 
temu •.. 

Pietrek pamięta - pewnego razu przy­
szedł do Tolka. Chłopcy. a było ich kilku, 
coś .,majstrowali" w kącie pokoju. Tolek 
nie chciał Pietrka wpuście do pokoju. Pie­
trek bardzo wtedy prosił, żeby mu pozwo­
lili zostać. Przysięgał, · że napewno, że 
„mur-mur" nikomu nic nie opowie. Tak 
bardzo chciał im pomóc. Nie pozwolili. Po­
':viedzieli, że Pietrek jest za mały i stół do­
kładnie przed nim zasłonili. Pietrek nie I 
mógł nic zobaczyć. Po tym wypadku Pie­
trek byl nawet troszeczkę obrażony. Dla-

1 
czego nie mają do niego zaufania? Jest 1 
młodv, to prawda, ale przecież oni też nie I 
starzy. Wie przecież o co chodzi, wie, że 
oru należą do organizacii, która walczy z 
Niemcami. W jaki sposób Pietrek o tym 
się dowiedział - sam nie pamięta. Chyba 
po prostu słyszał kiedyś jak jego starszy 
brat rozmawiał z Bogd,iinem. Po tej hi­
steirii z Tolki'e111 Pietrek przestał do niego 
prz~chodzić. Wyrzucają go, nie chcą -

Chojny 
Wczo;raj ze wspólnej mogi'ły w bol'aGh 

Psarskieh przeniesiono Ich do Łodzi, oo 
odde.ć Im honol'y wojskowe i pog.rzebać na 
€litnentarzu Zasłużonych. 

Pietrek wstydzi 9i.ę re.z, 1'.tó11e l'.lie.p:no­
szone ei~ną się do oczu i kapią na czerwo­
ny, 3WM-owy ~rawat. Machinalnie pa­
<tTzy na ten krawat, na znaczek ZWM i... 
l):'lągle ocieM oel.y. Ni~, nie będzie płail!ał. 
J~st ZWM-owcem. Jest w organizacji, 1'itó­
lf'.-.!l Oni założyli. I będzie pracował, ż~by 
P.ol~~a była ta~a, o . jakiej Oni., .,Promie­
m§c1 • marzyli - zeby wszystkim mło­
~1m było dobrze w Ojczyźnie. Pietrek pi:o-­
IS'tuje się. Równa krok z kolega?W. którz.y 
11JEtzem z nim maszer-u}ą w tym szeregu. 

fro we. . 
Po pewnym jadnak czasie znów posta­

~owił · pó]śc do starego kolegi. Powie mu, 
i:e chce pracować w organizacji. 

Tolek uśmiechnął się tylko, gdy Pietrek 
poważnie zaproponował mu swoją współ­
pracę. Tym razem jednak nie wyrzucił go. 

- No, cóż, skoro i tak wiesz, że jesteś­
my w organizacji... - powiedział - mo­
że od czasu. do czasu przydasz się na coś. 
Tylko pamiętaj - zagroził - słowo tylko 
piśniesz to„. 

Pietre]s: przerwał mu ·od razu: - Bądź 

Z tym każdy się z9~dzi, 
bo tu kctżdy grzeczn 
dwie ulice główne 
1 tysiąc p~przecznyoh. 

Nazwy noszą piękne, 
najpiekniejsze w świecie; 
są tchnieniem histori~, 
pa.chną wonnym kwieciem. 

Dookoła domków 
płotki, krzewy, drzewa .• , 
- Proszę slqść na słonlćUfl 
Czy gdzie tak r>rzygr~ewa-9' 

Wspomnienia szkolne pt.: „lkt.wniej i dłłś'" 
N1eoN:ebrzmiały w nas jeszcze wspomnie-, Trudno nam było 11porać się z nauką. Leoz 

nia w~jny i okupacji, a już ruszyliśmy do nauczycielstwo nie opuściło rąk na widok na­
p1erwszej w wolnej Polsce szkoły. Uśmiech szych braków, lecz wzięło na siebie trudn~ za 
radości igrał na naszych wynędzniałych przez danie ucz;)tĆ ndS. 
wojnę twarzach, cieszyliśmy się, że już nie 'I'ak się zaczęła nauka w pierwszej powo-
będziemy potajemnie się uczyć. Bo przecież jennej polskiej szkole. 
po pięcioletniej krwawej i okropnej okupacji, Sięgnęliśmy myślą wstecz, a teraz rozważ 
mamy już swoją własną polską szkołę. Lecz my czasy dzisiejsze. Już od tego czasu, kie­
w jakimże to stanie ją zastaliśmy - nie był dy siedzieliśmy ha poprzewracanych sz<1fach 
to piękny gmach z przyzwoitymi klasami, cze i stołach, nadszedł trzeci rok nauki. Zmieni­
kającymi na uczniów, lP,CZ napół zrujnowany ło się od tego czasu wiele. Bo polska szko­
dom, z powybljanyn1i -•bami. Zimno w nim ła już wróciła do normalnych warunków. 
było, jak na ulicy. l ' .V wyglądały wprost Prawda, że brak nam jest jeszcze niektórych 
śmiesznie , bo w bra~L• '.wek siedzieliśmy na podręczników, bez których dosyć trudno jest 
poprzewracanych szafach i stolach. A cóż mó nam się uczyć, ale uczymy się już normalnie. 
wić o pomocach naukowych - wszystko było Ulicami miasta ciągniemy rozbawieni i we­
przecież rozgrabione przez okupantów. Lecz seli do budynku szkolnego. Powoli zapomi­
my nie zważaliśmy na to wszy~tko, bo dla namy o koszmarach minionP,j wojny i pierw­
nas po pięcioletniej, potajemnej nauce było szych początkach na~zej nauki. Pragniemy 
szczęściem być w wolnej polskiej szkole. Zna wyj!'\ć z tego budynku szkolnego porządnymi 
lazła się też wtenczas garstka pol$kiego nau- ohywafel11mi Polski. Składamy też podzięko­
czycielstwa, ktńra w 1Akich warunkach pod- wania J18SzP111u n:iuczycif'htwu, które poświę 
jęła się uczyć zaniedbr1n:vch ale relnych che- ca tyle czasu dla n;i~. • 
ci ucznió'.'·'· Pamiętam, jak dziś, Jaka to cięż- Jen;~· Km;o~owskł 
ka była wtedy p1·ac nauczycielstwa i nasza. LU'.z. kl. V•H lat 14 

li.Podwórka m·:rla-ńkie.: 
studnie, śmieci, sZOPIY· 
Bezwqtpienia:, m~~. 
ś'l'O d eik EUi'O.ip.?'1 

&iideie - soma ao'b:roc - . 
słoń~e ich omaca, 
o każdego eeleom 
.praca, pr~ca, i:>rzteeri 

tOhoł'?JtY, ~ h<>i111Ytr 
~ was n'i-e ~a w h'odm.'? --~-.-...... ,,_ ...... ,,,_..,.....Piotr 6rab!!L-

ióo trzec;i łod':ftanin Szarada 
"W'sz<:rk z Oho.je-n po~hoCi~ 

I~ri·i.I m:lłoowski Mw·J:wi,łia siię l wfo.a hiee.ri.a 
11111n111111n11111111mm111m1111HttttlHllllllllllllllll flfflllH!IHllKl!liHlll · ~nęłla jif;J gł()sl«t j~dne. 

Zadanie Sfanął przed n~ą kot - i r-azem 
J1a1~a oylf·rii, N&t·awior1·a ;;ad.zwoni1i bri5ęk! 2Jelazem, 
dJo góry nogami, 
jiest o po.l:iowę wi-ęks-z.a, w.pa()'1i w morz-e, si~di TJa <d>lttie, 
nti ustawi()n-a prosfo? ?Ja1rzymali stat-ek ładnie. 

Ni~zwykla przygoda murz yn ka Bimbe 



Lonibardo Toledano bije na nlar1n 

Imperializm USA zagraża niepodległQści Ameryki Łacińskiej 

Odsetek ,,nieobecnych przy . . zmrue1sza się w dainie n~ skutek akcji wsoól ;'1WO:ł\l 
OpU>Zcze•rne oracy prz"'Z robotnika powoduje 

~' fabt ce natychmrnslo\\·ą lukę. , 'ie11rurhomirme 
maszyny, to .doczny rewltat nit>ohP.c·ności ro 
bot!".ika. 

w Za.widowie i PZP\\' :'-Jr. '.>8 1>, Trnnaszowie 
nrmiejsz.yly \\ ci~gu rnie~iara \P;i ndoe!ek n 67 
procent. 

Poważnej n:rfok~Ji uległ rrrn n1eż ten oci<dek 
w PZPW ~r 29 w Tnrna!wnvie (o fil prnr.). w 

tyroboinie:gyeh 

pracy'' 
cl wa 

, :-c d:•\\ 11ego, ŻP jednym z punklihv uinó\\· 

Podwyżka uposaż~ · au • zyc e 
nro!no~ci 

t 
o wspołzawMmc w1e pracy po111ię<lzy górnikami 
1 ~·hkmaPami ornz pomiędzy weJ,ną i b;i•wcłną 
jest zad;inie ;i:mniejsT.enia odsetka nieobecno\ci 
prz pra1·y •za wyjątkiPm nieobecności, powsta­
!ych '" ramach akcji wczasów oraz nieobecności, 
~JlO\l nciow3nych przez urlopy porotlowe robotnic.) 

W ud7.iclonyrn przl'dsla -.:'!r•tC:'.\'I PAP,, wy~ blit·zn\ch sredni·it szkol h 7dw11rJo,\nh. za w sprilWlC' wynagrnrlzP111a nm,czyc..e!i z.a go­
wiadz1e .. Minis~er Oświatv, SI .. Skrzesze:w~:-.i, i nc.uczanic· w ~zkolP. .zaw1;ctJv:r1 u1mia.;;t c~11 .1 ych dz1n • nadliC'7h0we 1 czyim 1 l"i d0d,ltl:•J'•'e za 
podkrcsltł m. rn. troskę 'J p;ił07.C'nte m.1tenal- I czasnwPl, nc11mzs7t'l tnl''ll''C.1.J\('l ~111w1u Zil rządzenie to 11811 wa r!ofycti-z 1!.rJwe ri: 5,de 

W 7wiązku 7. tym p.rzysląpiła Dyrekr jH Przc­
ttl) slu Wełnianego do energirz·nej walki o z mniej 
szenie a<faetka nieobec•ności. 

ne nauczycielslwa. W J,;.<1!ni:h rln1ach zu-
1 
JE!dną g_ odzinę w tyqndnw wy:ioH ł• Pj l~l.'i ił. k' 

1 'lilw 1 7il qnd;iny nad irzhowe, UO"'lll' J C!'. ]9 twierdzono rozporządz„n'.e, wprnwadzająu; otrzymują 400 11. N11•1· ·;1 ci1·\P Slkól W) żs7.ych 

I 
· 4 0 l 1 · z wysnk.o~r 1ą płilc naucnriPli '<•mtrakto". ::.h zwarty svslem wynag-oJ'E'll o niewielkiEj i a~adcmi~k1.·ch zamia~ . O 7 o nym111ą 

!i~zbie stawek. J.000 i.ł. l.Pkarzc szkol111 7?.m•~. ,f 100 :tl -· zatrurl11io:i >rh 1
\· niep„Jnyrn 1·ym1,n1e ('!Odzm 

. ~ajwiększy wska7.ni'k w 1.ym zakre~ic w mie· 
~.;ą·cu wrz~'rriu osiągnęły PZP\V . 'r. 19 w Luh­
sku (Ziemie Odzys<ka.ne). gdzie odsetek nieobec· 
nosc1 zmniejszył się o 78 pror. PZPW Nr. 21 

Rozporządzenie to ,1rzyno~i ponadto zwyżki: 440 zł. Jednocześnie z ty111 rnzpo l.rłiciZf'llif rn Pnworl11 i<" tn fHZPr1et111" 4-l.;1°1tną z·~ryz!:.e :;ta 
stawek dużej liczby pracowników, rntrndnio- wydane w porozumieniu z m1r:islrt1m Skarh11 \\Pk za qn11zin' nadlic zhowe. 
nych w szkolnictwie. Np. nauczyciele szkol • ·~ ~ --= ·-- -

powszechnych. zatrudnieni doda1kow
0 

w ~v- Przemysł wełniany walczy 0 pierwszeń -tw 

24 października w PZl'B Nr. t we I WPZPB Nr. 17 Maria Dudek pracu­
"·.spó.łzawodnidwie „~zóstek" pierwsze jąca na czterech krosnach osiągnęfa 160,:3 
miejsce ujęły; Rybakowa (160,8 proc.), proc. normy, a Stanisława J<rzywoń~ka 
l(orzeniowska (158,6 proc.), Wierszeniowa j 154,6 proc. W przędzalni przodują: .Józcta 
(lli6,5 proc.) o-raz Golygowska (151,'l I Ofi (151,5.) oraz Maria Szkudlarska (143,7 
prnc.). proc.) . 

. We Wltpólzaw_odnictwie )lrupowym ze-
1 W PZPB Nr .6 we współzawodnictwie 

0 pol Stąl~rza Sterana (133,7 proc.) wyprze I prządek pracujacych przy trzech stronach 
ciiil ze~po/ Sto}ar~a Zygmunta. (124,2 pr.) Woźniak Kazimi,era (142,4 proc) 11zy~kala 
·I zespoi Jablonsk1ego - zespoi Skonk1. przewagę nad Heleną Jagielską (142,'I 

W PJ!PB Nr. 2 prządka Bihler Zofia, proc.), Pazik Kazimiera (f 38,8 proc.) narl 
pracująca przy czterech stronach .osiągnę- Ireną Dubel (137,2 proc.), a Bożek Bole~­
la 13:J,5 proc„ a Francis~ka Nolbrzak ława (132,4 proc.) nad H. Wojciechow$~i• 
przv trzerh si ro nach osiągnąla 145,4 (131,:3 proc.). 
procent„ We w półzawodnictwie We współzawodnictwie „szóstek" Dy-
.cz.wón•k" pierwsze miejsca. za- bała Stcian (173,li proc.) wyprz"dzil Zofi-
:ęły: Irena Rzepecka (149,5 proc.), Józefa Kopczy11ską (164,9 proc .. a w „czwórkach· 
W!erzorek (1·41i,4 proc.) oraT. Melania Si- Kazimiera W11tzke (lfi9,7 proc.) Jan; 
11ińska (135,li ,proc.). Walczyńskiego (157.ll 11mc.). Ob. Dyb:il 

W PZPB Nr. 3 w w~';igu prac.y na w czasie ostatniej wypłaty otrzymał z, 
·zwórkach pierwsze mieJ~Ca zdobyły: dw~ tygodnie 6.229 zł. 
"aria Grzelak (179 proc.) oraz Krystyna 
lobrz:~ń~ka (168 proc.). 

W PZPB Nr. 5 wśród prz;1clr" pracu­
·rych. przy „czterech słronHh" rzołowe 
„;~jsce zajęły; Genowefa Gl11~zkowska 
· 188 proc,) ora'l Aleksandra Piechurska 
( 1-17 proc.). 

W tkalni w~1ód „.:„wórek" przodują: 
r,órzyń~ka Stanisława (173,5 proc.), Józe­
~ Szymańska (169,2 proc.), Anna Rajska 
164,3 proc.), Michalina Kolasińska (164,1 

proc.) oraz Anna Błażeje.wska (162,7 
prnrent.), 

W PZP 8 Nr. 7 w~rńd „rzwórek" pierw 
•ze m1e.1s1;a njęli: Franciszek Kopacz 
( 160,4 proc.) oraz Julia Pijanowska (150 
proc.). 

Wśród prządek (trzy ~trony) pr7.odują~ 
Kornelia Nowak (I 54,8 proc.), Bronisława 
Baryła (151,8 proc.) oraz Maria Gołąb 
( 151,8 proc.). 

W PZPB Nr .9 we współzawodnic­
twie „czwórek'' nadal przodują: Wladys/a 
11a Frych (162 proc.), Feliksa Pakulska 
(I &7, I proc.) oraz Bernard Motylewski 
( 149,3 proc.). 

W PZPR Nr. 16 wśród prządek pracu­
jącyd1 przy czterech stronach pierwsze 
miejsca zajęły: Franciszka Jaguszewska 
(164.5 proc.) oraz Genowef a Ciesielska 
(150,!J prnc.(. 

We współzawodnictwie grupowym 7.<'· 

spół Ma1il,uta (132.3 proc.) wyprzedził zr· 
spół Pacholaka (12'1,2 proc.) a ze pół Mi· 
sztala (131,2 pr.) icspól Miniewicza (131,1 
pr.). Partia Kowalskiego (1 :35,:J pr.) pokona 
la partię Latkowskiego (124,9 proc.) a 
partia Wody1\skiego (135,6 proc.) partię 
.Jurkiewicza (128,8 proc.). 

W PZPR w Pabianicach w tkalni osi&.11-
11ąl Edmund Czech na cztert>ch krosnach 
I fi2,2 proc. normy, a Kuneg11ncła Cieślak 
140,9 proc. normy. 

W przędzalni pierwsze miejsca nję/y: 
Agnie~zka Pawłowska (140,9 proc.) oraz 
Julia Król (1:34,2 proc.). 

Kto pierwszy? 
BlłAWO RUDA PABIANJCKA! 

2;3 października we współzawodnictwie 

mięclzyfabrycznym w przemyśle ba wełnia­
nym najlepsze wyniki dnia osiągnęły 

PZPB w Rudzie Pabianickiej wykooując 

plan w przędz~lni „odpadkowej" w 117 pr„ 
w prztdzalni „~rednie.i" w 115,5 proc., a 
w tkalni w I 04,5 proc.) ora7. PZPB w Bel­
chatowie wykonały plan d7.lenny w 122,6 
proc.). • 

We wspóbawodnidwle tkany prncujących (141,11 JHOC'.j, J\.llcha! Gabryslilk (1:34 p!oc.] 
na dwiich krosnach korlowvrh w 1'7.11\1\1 Nr 3 oraz .li.In Dudek (134 proc.) 
pierws7.e miejsce zajęli: Zynrnunt Morga (!.i4 W P7PW Nr 2 tHy~l{a! Wład1·5!aw !:l.o!J..."1 
proc. normy} i Józef Mawr (153 1u<1c. normy). ski 137 proc. il Stanisław Łuka~ik !33,3 proc 

PZPW Nr :Jfl najleps7e rernllaly osiągnęli: W P7l'W Nr 1 czoł1Jwe miejsca zajęl! 
Wł;idysław Slanisrew„ki (1.'i!I prnf'.}, Stanisław Zofia FrantrnwsJ<•1 (l'.ł!ł,8 11roc.) oraz A!frecl< 
Malin<1wskl (1.52 proc.), Frandszok. 7fe1ar<ki Ci~7<>wsl<" (127,2 proc.) __ „„_"'~""~ ~\~'J'.>+ HM .SN#SWWW•w ~-··· 

KA LENDA RZ ROBO NI CZY 
na rok 1948 

kolo 500 i;h'qn chq.~u 

c ł: 

„KALENDARZ RDROT.NICH" 
za'A>i.era.. 

KALENDARIUM wraz z m­
formacjami o rocznicach hi­

storycznych. 

# I A O O M OŚ CI i A R T H U Ł Y: 
o Polsce wspókzesneJ, 

z dzfojów polskiego 1 mię­

dzynarodo1>·ego ruchu ·-„t­
niczego, 

o palist.wach zagrani•_3 • „,Jo 

i rucku robotniczym za gra· 
nicą, 

o z':uią.zkach zawodo„· ·,.;h, 
usta•voa.awstwie pra::.~" · 

wiadomości z historii, lltera­
bur:v i odkryc naukr.·i.•-~-c~ 

i in. 

Bogato Uustro"'!_a y 
A g;ł '(Q, -

„K~A~AWZ R0BO!J:lN\f<:JZY" jest papularną encyklopedią spo· 
łecmo • polityczną. Zawiera l''.ateriał nie~będny dla każdego działa­
e~a społecznego, dla każdego rob!)tnika., urzędnika, nauczyciela i stu• 
denta, dla. każde~ kto chce poznać asady ustrojowe i zagadnienia -

Polski Współczesne-j i polskie§O ruchu rohotniczege. 

„IALEI „RZ ROBOTllCZY" 
M6żNA NABYć W J«A.IDE8' K-SIĘGM~'NI, I:. B W GENTF.A.Ll 

SPÓŁDZIELllA WY·Dł WJ.ICZA „KS.IĄŻIA" 



- . 
~ ..... ........ „ 

• 1 Uroczystości 1 ~ listopadowe 01U Łódzki Miejski Komite t Opiek< n ad .Gro-Sz-erm·erz • • po 
Ilfa Erenburg 'W" Polsce 

, Ili· bami Bojowników o Wolność i nad b. W 1Pzie­
niem w Radogosz -::zu zapras:z'4 wszystkie mief 
scowe organizacje polity czne i społeczne do 

. Do . Polski przybył znak0m!ty olsarz rad'Zie I państw Nowej Europy. Pokazał nowe siły l i które poch"{laj ą się dziś nad kołyskami wzięcia czynneqo udziału w tegorocznych u~ ck1, Ilia ErPnburg. Na l.e~y on jednocześnie d_ci odrodzenie duchowP. tych krajów, wyzwolo - pokoju żąda ziemia. Europy pełną cierpi cni~ roczystościach w dniu Swi ęta Umarły-::h , po· CZ 'l łc wycll przedstaw1meli . kultury europeJ- nych z niewoli kapitału. poranioną przez pociski, przez miny, prz<>z święconych czci wszystkich bojownikó·v I skie j I Dziś Erenburg oddał bez : eszty swe pióro bomby pokoju żąda]ą groby bohaterów„." wolno5ć Delegac ie I poczty sztandarowe win.-Ilia Erenburg już w wieku lat 16-tu sta- gorącej walce o pokój _dla prostego człowieka Ilia .Erenburg wierzy w niezniszczalne sity ny się stawić dnia 31.10 o godz. 9-ej n a uro-nąl w szeregach walczących o wolność i so- i narodów świa~a. walce przeciw szaleńczym socj alizmu i demokracji, ktrór h wspólny wy- czystą Mszę żałobną w katedrze św. St. Ko· cj alizm robotników rosyjskich, biorąc czynny planom fabrykantów broni. W niedawnym ar- siłek zdolny jest do pokrzyżowania zbrnrlr i- stki oraz w dniu 1-go listopada o gon ;nie udział w rewolucji 1905 roku. Zmuszony do tykule pt. „Europa nie jest na sprzedaż" - czych planów fabrykantów krwi. 11-e] w Radoqosznzu. gdzie o dbędzie się uro­f'1'1igrac j! długie lata swego żr:ia spędził w Erenburg pisze: „Ale jakiekolwiek były by cienie - pisze czy ste pobranie p rochów i ziemi :z mogił sp& w Paryżu, staj ąc się wybitnym rnawcą kul- „Pod-::zas lat próby narody Europy śniły o w zakończeniu - które padają na oblicze !onych więżniów do urny muzealnej, ora7 :zło tu ry francuskiej i gorącym przyjacielem mi- innym zwycięstwie, o zwycię<twie bez cieni. zwycięstwa, blask jego oczu jest silniejszy od żenie wieńców na grobach bojowników o wol łuj ących wolność Francuzów. Bronił swym Czy ufwierzył by ktoś w: r. 1942, że z.naj dą ciemności no-y. ność . świetnym piórem sprawy Hiszpandi Republi- się w pięć lat późnieJ ludzie Interesu, mówią- Ludzie, którzy padli za wolność, ocalili nas Jedn ocześnie Komitet apeluje do całegG kcńskiej , walc:z:ąnej bohatersko przeciwko prze cy o trzeciej wojnie śwlatoweJ1 nie tylko od ci'emnośal. dnia dzisie jszego, lecz społeczeństwa łódzkiego o wyraża.nie czci po• ważaj,ącym siłom interwencji Hitlera i Musso Jestem przeświadczony, że k:.rukl napróżno · także od ciemności jutra: zdobyli dla nas pra ległym bojownikom o wolność, przez udeko· liniego, piętnował haniebną „nieinterwencję" ostrzą swe dzioby; ni~ nie wyjdzie z tych I wo do pokoju" row anie kwiatami i światełkami ws'lystkich. t :zw. demokracji zachodniej. m(l}tactw. Ale to krakanie nad świeżymi jesz- Witamy serdecznie na polskiej ziemi wy- moqił b~j ow?ikó''." na terenie W.· Łodzi. Po napadzie hord hitlerowskich na piękne cze grobami znieważa całą ludzkość. bitnego pisarza radzieckiego, dobrze zasłu żo-1 Cześc bo3owmkoro o wolnośc! 
'Ziemie Francji, Ereneburg pisze wspandałą Pokoju · żądają matki, które straciły dzieci nego sprawie wolności l pokoju. M.M. PREZYDIUM KOMITETU 
książkę o „Upadku Paryża" . Obnaża bezwład --~~ - ---~-· ···------~--~~~------~-a------------~~------i zgniliznę moralną ludzi rządzący-::h ówczesną 
Francją i oddaje hołd bohaterskiej postawie 
„prostych ludzi", prolet ariatu francuskiego, 
który poniósł dalej sztandar wolności swego 
uarodu. 

~' '4 Spółdzielnie pracy winny ubezpieczać swych członków 
· DZ!i...- Rozstrzygnię1 y suór m·~dzy „Syrena'' a Ubezpieczalnią W latach wielkiej wojny narodowej ZSRR 

przeciw hitleryzmowi ze szczególną siłą Parę tygodni temu w Okręgowym Sądzie I dziego Weinbauma stanął na odmiennym sta I Również Najwyższy Trybunał Administra­
brzmiał głos wybitn·ego pisarza - antyfaszy- Ubezpieczeń Społecznych odbyła się sprawa nowisku i w dniu wczorajszym ogłosił wy- cyjny orzekł, że spółdzielnie winny ubezpie­
sty I humanisty, który był tam, gdzie to-:zyły Teatru „Syrena" przeciwko Ubezpieczalni rok, na mocy którego decyzja Ubezpieczalni czać swoich członków. Jednocześnie regula-się śmiertelne zmagania. Brzmiały jego słowa Społecznej w Łodzi. została w wypadku spółdzielni Pracy „Syre- min. obowiązujący teatr, zawierał punkt, że gorącej miłości ku człowiekowi i padziwu dla I tych, co bohatersk br onili sprawy ludzkości, Teatr „Syrena", będący spółdzielnią pra- na" zatwierdzona. dyrek~ja, a w ty~. wypa.dku Zarząd obowią· słowa palącej nienawiści ku barbaTZy/l);om, cy, nie ubezpieczył swoich członków i otrzy- Bardzo interesujące i charakterystyczne zany Jest zapewmc swoim członkom wszel­pragnącym zabić ludzkość w człowieku i zn'isz mal od Ubezpieczalni decyzję, na mocy któ- są obszerne motywy w te j sprawie. I kiego rodzaju ubezpieczenia społeczne. Tyle cxyć zdobycze kultury. Miał tedy swój godny rej był obowiązany zapłacić zaległe i bież"!- Sąd uznał, że w Spółdzielni , Pracy „Syre- Sąd _ w motywach natury prawnej. 
udział w :zwycięstwie nad faszy-zmem Ilia ce składki w wysokości przeszło 3 mll. zł. na" pozornie tylko nie ma pracodawcy i nie Sąd wziął również pod uwagę motywy na 
Erepnbutrg. d h'tl k . 

1 
Spółdzielnia Pracy „Syrena" wystąpiła de znalazł niezależności członków spółdzielni - tury społecznej, podkreślajac, że ubezpieczE'-o ym, g y i erows a „me:zwa -::zona po- S d dd . ł t ł k t k dług t a tęga" l egła w gruzach zmiażdżona niezmierzo- ą u,. prosząc . o o alenle decyzji Ubezp!e- obowiązuje Ich bowiem dyscyplina i w prak- ma spo eczne pows a Y na s u e o rw -nymł siłami ludzkości, które wbrew swym :za I czalm motywuJąc to tym, że w opisanym wy tyce dyrektor może wymówić im pracę i roi; łych walk klasy pracującej o prawa, o le­

miarom wyzwoliła (o czym skłonni są zapo-

1 

padku nie ma stosunku służbowego między \vl.ązać z nimi umowę - dowodem tego jest psze jutro i przyszłość. Dlatego dziś :zada­m!nać dzisiejsi podżegacze wojenni) _ Ilia aktorami zatrudnionymi w teatrze, że są oni list dyr. Jurandota, który do członków spół- niem ubezpieczeń społecznych jest objęcie 
Erenburg przemierzył „Szlaki Europy" dając ~ednocześnie pracodawcami i pracownikami, dzielni, a więc zatrudnionych tam aktorów cora z szerszych mas ludności pracującej ;' Z świetne obrazy wyzwolonej t odrodzonej Ru- ze brak jest umowy o pracę. pisze, że w wypadku obniżenia wydajności tych względów wyeliminowanie członków 
munil, Bułgarii, Jugosławii, Albanii i in. I Tymczasem Sąd pod przewodnictwem !ę- pracy rozwiązuje umowę z nimi. Spółdzielni Pracy z obowiązku ubezpieczeń 1"1111 111 11 1 n 1 111 11 1 ' 1 1 :' 1 1 ' 1 11 1 11 1 11 111 1 11 1 11 1 ~111 1n11111 111 1 11 rn1 11 1 i 11 11111 111 1 11 1 1 1 1 Ll 1 11 1111 n 1 n1n111mrr1 11 1 11 1111 11 1 1 1 · 1 ~ 11i:111 1 •11 1m•111:1 1 1•11lll!1 11 1 ~ 11 >1i:M 111111:11.r.11111111„1,;1 :1 1 1n111ui.;i:·1: 1. 1, 1 111n 1 "" 111 :111·m111n1111 : 111 1• 1 11 1r1 1· 11 ,t1 l! 1 1 11 1· 1 1~r1 11111 1 1 1•11.:1 1 1•1 1.1111·1 :i TTT 11111 n11 stworzyły by stan absurdalny, bowiem praco-0 • • • • d b k wnik niesamodzielny nie jest w stanie m-s 1ągn1ęc1 a 1 oro e sektora spółdzielczego Ed?i~:,~;~:~~~:,nr.;: ~r;"E~ 

Jak pracuje dział włókienniczy "Społem" ~~ec~e~ ~;J1e1 ~o~%~~~ ~~:::~~~~e~połe~-
w ramach konferencji pr.asowej, ~tór~ u- , ponad 2 i pół miliarda zł, (stosując ceny ko· cję, pochodzącą zarówno :z własnej rozbudo- Tak ~ięc SI_>Ór m_lędz-V: Teatrem „Syrena" ftądzlł '/! ub. tygodniu Dział Włókienniczy mercyjne suma ta byłaby czterokrotnie wującei się w Łodzi wytwórni jak i dostarcza a Ubezp1e~zalmą, ktory ciągnął się ju:! od sze ,,Społe~ , :zadem?nstr~wano przybyłym :z ca- większa) . nej przez spółdzielnie krawieckie pracy w regu miesięcy został wreszcie rozstrzygnię-łego niemal kraJu dz1en.nikarzom osi~gnl1fC1a l Stosunkowo młodym działem aktywności systemie nakładczym. Ten nowy kierunek ak- ty. i:akt ten s~arza. precedens w sprawie ł dorobek .sektora sp~dztelczego w dziedzinie „Społem" jest zaopatrywanie ogniw teksty!- tywności Działu Włókienin-:zego „Społem" ro- obowiązku ubezp1eczen członków Spółdziel"1 zaopatrzema ludności w artY'kuły włókien- , nego handlu spółdzielczego w gotową konfek kuje nadzieje jaknajwiększego rozwoju. · Pracy. 

nlcze. 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u111111111111111111111111111111111111nłu111111111111111111111111111111111111 11 111111 1 1111 1 11111111111111111111111111111111111mm1"'111nttHłl W -:hwili obecne! prace Działu Włókienni- · 
czego „Społem" rozwijają się w trzech kie- Przerwan11 połów nalwnqch UJ .a:..odzi 
runkach. Przez ogniwa hurtu i magazyny tej I D • • k • - I d k I ~~~k~ł~1 ~ł~~f2!i1c~!0p~~~~~k!:e ;:~6!~ wie szai 1 os ... usłow po uczem te~ty!ne, sp~łdzlelc:ze handlu detalicznego 6 
dzia.ła3ące w ośrodkach m1ejsldch. Drugim f I ł l d I • • · • H z kolei terenem, zaopatrywanym przez Dział a SZJW8 Z OIO, Stare vazety "'lm,ast 0;3fOW I n1c iJOdObH ,,transakCJO 
Włókiennhxy „Społem" jest wieś. W ramach \ Dnia 2.10 na Wodnym Rynku podczas 
akcj: d!r~emysł dla Wsi" towary przeznac~ przeprowadzania następnej, tak samo uplano ne u 0 ci wiejskiej, docierają do tiiej po· wanej machinacji, cała trójka złodziejska przez sieć powiatowych, gminnych i wiejskich 
spółdzielni po cenach właściwych i w asorty- dostała się w ręce milicji. 
men~Je , obliczonym na potrzeby ludności wlej I • * • sklej. Trzecim z kole! działem prowadzonym Na czele drugiej szajki stał Stefan 1or-
prze:z resort włókienniczy „Społem" to towary dan z Jeleniej Góry Piotra Skargi 6, który przeznaczone na reglamentowane zaopatrze- dobrał sobie do pomocy Adama Kasprzaka, 
nie ludności. Poza tymi zasadniczymi działami I Łodzianina - Żeromskiego 13. 
od sierpnia br. „Społem" prowadzi dział towa Jordan przed paru dniami wszedł do rze-
rtów_, przeznaczonych na t.zw. „akcję zbożow~" ' źnika Leona Szkopa Limanowskiego 22 pro-o Jest, na premiowanie rolników dostarczają-
cych ziarno do spółdziel-::zych punktów skupu. · panując mu :;przedaż tanich świń, na co Szkop 

Jest faktem bijącym w oczy, że jakość i . z miejsca przystał i udał się wraz z nim dla 
asortyment przeznaczonych do rozprowadza- 1 

sfinalizowania tej transakcji. Po drodze za-
nia przez spółdzielczość w całym kraj.u towa- I czepił ich Kasprzak, proponując „jako gość rów uległy w stosunku do roku ubiegłego wy ' z Kanady" tanie dolary. Naiwny Szkop wie-rażnej poprawie. Na podkreślenie w działa!- Te.re.uko .Alltonl Waronk·leowiCIT: Wiera Kacprzak Ad= ! 
naści „Społem" zasługuje fakt rozległej rozbu 
dowy, ~tórej w roku bież. uległa detaliczna 
sieć sp~łdzielczY'::h włókienniczych punktów 
sprzedazy. W chwili obecnej jest czynnych 
na terenie kraju: 32 Domy towarowe, 840 
sklepów bławatnych, 1 7300 działów włókien 
niczych przy sklepach spółdzielczycll wielo­
branżowych. „Spolem" przewiduje, że do 
końca b. roku powstanie jeszcze 1048 punk­
tów sprzedaży artykułów włókienniczych. Roz 
budowa ogniw detalicznego handlu tekstyliami 
wpłynęła na poważne zwiększenie obrotów 
„Społem" w tym dziale hurtu. Wówczas gdy 
9\Ima dokonany~h obrofów w akcji miejskiej 
l wiejskiej :zamykała się w ub. roku w cyfrze 
5 miliardów 298 milionów złotych, to obroty 
dokonane w ciągu trzech kwartałów rb. wy­
noszą 14 miliardów 268 milionów. Aby cyfry 
te nabrały właściwej wymowy należy :zwró­
cić uwagę na fakt , że równocześnie :ze zwięk­
szaniem się obrotów w dziale włókienniczym. 
„Społem" ule9'a poważnemn ograniczeniu wy­
sokość obrotow dokonywanych z kupie-::twem 
p~atnym. W trb. roku obroty te stanowiły 
jeszcze 14 proc., w roku bież. wyniosły już 
tylko 3 proc., a od sierpnia br. uległy całko­
witej likwidacji. Obroty dokonane przez „Spo­
łem" w dziale towarów reglamentowanych :za­
mykaj,ąc się za trzy kwartały br. w cyfrze 

3 piece szamotowe 
kupmy natychmiast ... 

Wladom~ć B.o: „Prasa" Piotrkowska 55 ~ 
N 

Od pewnego czasu na terenie naszego mia 
sta grasowało klika dobrze zorganizowanych 
szajek oszustów, którym udało się wyłudziĆ' 
od naiwnych obywateli większe kwoty pie­
niężne. 

Jedna z tych szajek przyjechała na gościn 
ne występy d z Wrocławia. W skład jej 
wchodzili: Stanisława Kasprzak primo voto 
Tereszko, Tereszko Antoni, oraz Wera Wa­
rankiewiczowa. Kasprzak przed paroma dnia 
mi pod pozorem posiadania hurtowni zapro­
ponowała Annie Lewińskiej z Lublina i Marii 
Krzepińsklej z Lublińca sprzedał tanich ma­
teriałów. W drodze do rzekomej hurtowni 
zbliżyła się do nich Warankiewiczowa pro-

Kino „BAŁTYK" Narutowicza 20 
Pocz. seansów w dni powsze. 15,30, 17,30 

19,30, 21,30. 
Pocz. seansów w niedz. i święta: 13,31), 

15,30, 17,30, 19,30, 21,30. 

panując Kasprzakowej kupno złotych monet. 
Ta ostatnia na lfonto przyszłej sprzedaży b ie 
rze od łatwowiernej Lewińskiej zaliczkę w . 
sumie 24 tysięcy złotych, które za chwilę ma 
jej zwrócić jakoby w hurtowni. Przy spa- I 
sobnoŚ'ci Warankiewlczowa pod pozorem, że I 
jest przyjezdna zapytuje gdzie w Łodzi. znaj 
duje się PUR. Kasprzakowa usłużnie ofia- 1 
ruje się doprowadzić ją tam, dając tymcza-

1 
sem dwom swym ofiarom Lewińskiej i Krze­
pińskiej „złote" monety jako zastaw na czi:1s I 
swej nieobecności. Nie trzeba dodawać, że 1 
ani Kasprzakowa ani Warankiewiczowa wlę I 
cej się nie Żjawiły, a monety okazały się fał-
SZyWe. 

Kino „WŁOKNIARZ" Zawadzka 16 
Pocz. seansów w dni powsz.: 15, 17, 19, 21. 
Pocz. seansów w niedziele i święta: 13 

15, 17, 19, 21. 

DZIS PREMIERA! Pełna Humoru Komedia Amerykańska 

w rolach 
CARIE KŁAMIE ••• 

głównych: 'DIANA BARRYMORE, ROBERT CUMMINGS, Kay Francis, 
John Boles 

Reżyser: HENRY KOSTEK 
Wytwórnia: „Universal International" Własaość : Motion Picture Export Association 

Eksplortacja: „Film Polski" 
wuety bezpaltne I passe-partout ważne o.dpiątku 31 paźdfl~rnika. 

J-0rdan Stefan Stanisława K<Mprzalt 

rząc, że dnia tego sprzyjają mu dobre okaz~, 
zgodził się i na tę transakcję i wypłacił o­
szustom 80 tysięcy złotych. w· zamian za 
nie otrzymał od nich zapakowane w paczkę 
wycinki ze starych gazet. Po kilku dniach 
poszkodowany Szkop rozpoznał na placu Wol 
noci oszustów i oddał Ich w ręce młllcjan­
tów 1-go komisar iatu. 

W tej chwili członkowie obu szajek ile· 
dzą pod kluczem. Ponieważ jednak istnieją 
przypuszczenia, że na skutek ich oszukańczej 
działalności poszkodowanych jest więcej o­
sqb i to w całym kraju, osoby te po rozpo­
znaniu na załączonych zdjęciach oszustów 
proszone są o zgłoszeni.e się do wydziału ślect 
czego komendy MO w Łod~, IIl sekcja ~ 
~u, J~ -



ff czwartą rocznicę 

Bitwy na Diablej e 
25 tysięczna rzesza oddaJe hołd bohatersknn członłuJm Gwardh Ludowe 

Przy piękneJ p·o~,rQdzie odbyły &ię u slóp pomne bojó\v stoczonych prZf:z S)1nó\1- Pizf:mawiając' w imieniu o'n::ar.izato" 
Diabh:-i Góry, w pmvi·ede ©p'°nn.o, wi<+ Ziemi Opo~:zyńskiej. ró\v ur:Oczystośd tow. Przybył-Skalski, 

Komu winszujemy 
Stoda. 29 paźd?Jiernika 1947 r. 
Gziś; Nt.S.rcyz.a. 

~a--

kk urnczysl·0<Ści. pDŚ'Wię~one. obchodowi Na urocz)sto&ć przybyli µr ze'1stawie- oma\via w krótkim prz.ernów1eniu histo­
czwartej ro.<;mi.cy bitwy, stoczonej przez J,e KC PPR z gen. M'°czar·em na czele. I L"ię pow13tania GL, bo jowej ore"anizacji 
oddziały. parlyzanckie GwardH Ludowe.i Woijewodri_ '.ó<lzki . ob. Piotr S7,vmaneik, Polskiej Partii I(Qb{ltnkzPi, zbrojnego ra 
z górującymi licz·eibnie forma1c.iami SS prz.e<lsiaw1c1ele \\'ładz PPS, SL, OM 1 mh:,nia mirodu w wake z nif'mie<::kim na· 
i Wermaęhtu. Ju,ż od wczesnych g·rnizin TUR. ZWM i Związku tJ.czc•;ini\..ów Wril .;eźclźcą i \\'spół(wórq ridrodrrnes;<J Woj 

I 
porannych z<ląża·i<l w kierunku Diahlej ki Zbrojne.i. O g.Qrizinie 12 u ~tóD Diablej h · ska Polskieg·0. Ch,,·iJą ciszy i poc yle-Góry ze wszy<">tkich strnn woj,ewó.'dztwa Góry zebrało się pm1ar:I 25 l~·siecv lu<lzi. 
I, I I· d I · w · k p I J • u 1 d · t k · t niem tysiąca. krepą nkrvtych sztanda· 

N.Ina 
I ocz· <~e~o · ~.egilCJe . <l•I'? ·a 0~:1ego. P1?1u rno,wego ~o u wzgorza, w o o- -

Polskie1 Part11 RobviniczeJ, P{llsk1e.1 Par czemu flag usta\\·1ono p-os.tiimcnt, na tle rciw, zgmm2dzf'ni oddają hołd po!egłvm 
Kino 1,Polonia" wyś_wie.fla film µL. „Du 

s:z.e nioeuj arzm1om~''. Film prnd1.1kcj~ ra­
d1!>ieckiej . .Począt~k o ~<'J,z. 17 i 1'9. 

Telefony 
~~- ~. Ml@. - Nr 22 . 
Miejski Posterunek M©. ~ N'f 33 
Starnstwe Powiatowe ~ Nr SI 
P.rezydium Piow Ra~y Narod. - Nr 102 
~ariąd Miasta Kutna - Nr 30 
Straż PoŻGNN! -. Nr 4!J 
1 · · '<-!- Repatri1a.ayjniy - Nr 86 

Zaikła<t ltlektr~z1w ..,.. Nr 32 . 
.~akł. Ub. Wz. ul: Narcuh 20, teL 108 

ł.; . 1rl Zdrowia - Nr gi 

tii Sncja.iistycznej, SL i organizacji mlo- l\tóreg·o umieszczono krzyż partyza.nckL w walce na Dia·hlPj GńrzfO p<irh; zantom . 
dzj.~żowych. Spieszą również liczne rze- 1 ud,eko.rowony wstęgą Q banYach narodc- Orki,estra gra marsza ż::i!0 bni=g-0 Choptna 
sze mieszknńców 11<1\\I. opoczyr1skieg.o, wycb. 

i- ~O\Yiq plrirna sztandarów, 

P 
. . Na mÓ\\lflicę ~-chod7i następuie w·oj1e-

o r •• d • • p r a •• , n e ' \\"·od.a ~~dzkl ob, ~zy_rnanek. „Dlaczego 
W..- "":li ~ wybraltsmy t<1 a 111B 1rme m1e1sc€. na nb-

Od Redakcji. I ma.lności prawnych, lub mają watpliw<J- chód .urnczyst0.ści dzisi-ejszeP - r_zv~a 
W dzisiejszym nutn('rz<e ~"prowadza- Ś.<'i co do spoS(Jbu p.nstępm\' ania \\ okre- pvtame. ob. \\'OJ,e\\··nda: -. Dlatego, z..e ·U 

my pv raz pi-erwszy dział porad praw- ślonych \\ yparlkach, proszeni sa lQ I ier>0· ~a? P~liq rkiko?~.lo się z1~drn:i.czenie Ba­
nvch dla naszvch czvtelnikÓ\\". WFzyscy wanie za,pvtań p{)d adr<::sem: „R·e<lakcja Lali?·now C:h!~p::-:k1ch z Gwa1d1e Ludową 
cf, którzy prag:Dą się d·owiedzieć o sposo- „Gło6u Kutn0wski""go", Ku-tno. ulica Sien \Y . .ie<lm.;i_ Ar.m.ię Lud~\;·ą, dl~te70 ~,·y;bra· 
bach prrnpr<nvaf!z~nia niezbędnych for- kiewkza 2. lismy rowmez to ~!eJs~e, Z€ u ies.zc~ 

· w 1945 roku rPakqa rne zawac:hał<i s1ę * * * oddać kainowyd strzałów w piersi foł­
Ob. J, I(. z Żychlina. Mąż obywwt.elki 

zostal nadziekmy ziemia z reformy rnl­
ne.j i zmarł p-o <lwu latri ch gospo.darowa­
nia . na <lzialce. Zapytuje oby\\'atelka, \\' 
jaki sipo_sńh możn<1 przepisać wla.sność 
do działki na swoje naz\\'isko? 

ciela W hipotec13, m()lze splQWodować p-rzy 
kre następstwa dla nosiadacza działki. 

Komunalna· Kasa ©szcz~dności Nr. 43 
Polski C§-z.erwony Krzyż (PG!<) - Nr S9 
Szpital Powiatowy - Nr 20 
Ubezpie<:zalnh.1 Spoloeczna - Nr 34 
Apt~ka „Pod @rł€m" - Nr 106 
A.pteka Suke. H. Walenta Nr 7 
Apteka mgr. Z. <!hacińsklel - Nr 52. 

Wszystkie działki ą zahipc1tcko\\'(tne 
\V wydziale ksiąg wieczystvch w Sąd'zie 
Groclz.kim i tylko osoba u iawniona w wy­

Tyrnczasowy Adrer. Redakcji „Głosu X.at- k~z~e hip?t·e~z,1:ym j~e~t ~rawnym właśc~-
1\l!ł-Maki.ego" :Puwiatawy Referat Kultury i Sztu- c1e,J~rn z1~m1 1_ mo~~. mą r?zporzą<lz,a~. 
kil. Kutno. al. 29.L1•topada t, tel Nr. 17, I Zamedibarn~ UJaW111einia zmiany wlasc1-

Obywa!Plka 1,vinna zaopatrzvć się w 
miejs·cowym urzędzie stanu cywilnego 
w wvci<H1: aktu śmierci męża, W)Ciag· mal 
że(1stwa i \\'y<::i:m ak•tu urodzenia dzieri 
i z tymi <Jo.kumentami zglosić się dio se· 
kretarintu Sądu Grodzkiego. Tam przyj-
111<:J wniose·k (J.bywaklki (kl nml-ikółu i po 
stwi0rdzeni11 praw spadkoVv")'ch pucpisz;i 
w hip·okce tytuł wlaswlści nri n<izwisko 
obywatelki . Postępowil11ie to ir·s.! ihardM 
nie6komplil..;owan~, a opfal)r niez·r1nczne. 

ni-e•rzy P'Oks1kkh, \\calrzą·cych o utr.walenie 
nie.p•odleg!ośri i rJ.emrokraciL Miejs,ce fo 
przvp·nmin<J nam i' przyp·orninar będzi·e 
zawsze, \NspńlnlP przelaną kte'~- \t'alczą­
cycłi o \\-.olność swp.j 9jczyznv chłop.ów 
i r{)bntnlków. 7,bieramv -się tu dlatego. b:,1 
zloivć ślubrnv;rnie, że hrater"two chło­
pów· i roho·ini]\Ó\Ą ' , 7adzieżgmet"' w cza­
si·P krwawyd1 ,,·al1k, nigd,,· nie zcstanie 
zerwrine". 

\V imieniu KG PPR boiłd poleg·łym pa! 
1:yzank1m Brygady im. gen. Bema, skła­
FJa gen. Moczar. 0Jiara krwi wa.szycłi 
synów i braci nie poszla na marne - mó 
mi gen. Mo<::zar, zw mea jąc się do obec­
nych. Nastęr11ją prze-mówienia rnlc dz1e· 
iy. \Y]adz wojNrńdzkich i pci\\·i;;ito1vych 
PPR, władz powiatowych PPS i SL. 
Wśród niemilkną<:ych okrzvków i okla-

Z teren'l.I po~latu kutnowskiego t"ków na mównirę. wchndzi prz·e<l„twiciel 
Dmą. 25 bm. 9d'b~·ła·się w lokal•u PP]{ tarz kon1itet11 vowiaitowe1go, to\:i;, Balce;- lyjuyd1. Aktyw partyjny. działa1ą.cy na 'Vo jska l~olsk_iegG. mir. Gzer:1·ins.ki, któ-

w Krntnie odprawa s~kretarz,y kół i ak[y- ski. t.er"~-trie zakładów pracy powiaitu kutnow- I ry 0~?.WHl ris!nyię pow~tan~a 1' wa1k 
AkCJ.<t W'IU•awa11ia sra1yc l1 legityrnac.i<i skie·iro. ]JOW1inien przygotować się d{) nad- I G\varc 11 Lucm~ej. o:t~tni wita zgrom a· wu Pol1ski·e.j Partii Robofoiczej, z teren u J dz,onvch czci n.amrę poleałvch party .;z-łon kom kutno·ws•k[ej origan:i·zaeiL partyj- chodizących wyiborów do rad zakłada- , ' ; ' · r . .S · ' !"> ,, ·• -. : powiatu kut110W'~kieig-0. 

Ohsz·erHY refem~ omawia~ą1cy syrna­
c·Ję międzynarodową, w zw1i·ą1Zku z oclhy.., 
tą niedawno kon;J)·~rencją !-l partii robo·tni­
cz.ych "'ygłosił starosta r>owiatowv, tow. 
Tomczak. 

TDw. Orz-e,gorczyk, µreze,,; .1:>ow1a,wwe­
go z.a.rządu Sam-0,pomocy Ohł·o1PSkicj, o­
mówił z.adania <'.l'r;gimi:za,cj·i partyjne~. w 
zwia,1zku z akcją unifi1kacji spół'd>1kh1i 
wiej·sbc•h. 

O sprawach or.ga·ni:zacyt_i,11y.cih, akl!1al­
nych na ohe·cnym ·~tapi.e rozwoj1n orga ni­
zad1 partv~nej, mówił :Pierwszy sekre· 

Kronika muzyę,ina· 
\V saH YM.ieA w Poz.nani~~odbyt się 

konced, z01«ga.n i:zowanv stara·nJ,(m1 seke}i 
so1istó'Y i pe·dagogów Zwli1ą;zkt~'l~awod10-
wego Muzyków RP , poświęcOO·}'" pohskJej 
muzyce w·~pókzesn<.>.j, 0de,grtJd utwo1ry 
Palestra, Poradowskiegie, Tąi\Jt!f~s.kiego; 
lvHodziejowskieigo i i1nnych. -wykonaw­
cami byli: J. Za.klińsk:a; K: N&\łowi·ej5ki 
(fortepian) <Haz B. MiJska-SJ!~echtlowa . 

* • i:c 1n 1 
W sali Pat"1stwowego Tea•ttliw Do.Jo.oślą- ' 

skiego "e Wmcławiu odibył ttil;ł :hiaugura 
cyjny konoert symfoniczny ifr<ilharmonii 
\Vrndawsl<'iej, którym riyrygóWał Kazi· 
m!e<rz WHkomirs.ki. Solist,ką'lorticerlu by­
ła skrzy1paczka, Euge'!'1ia Umit1ska. Pro· 
gram Zlł\Ylerał utwory !fi endla, Makla­
'\iewicza, Gace.wiczów11M.91{a·z Brahrnsa. 

. . , . . . .~. wvc'h za.ntow, 1Kzestn1k b-o,1ow na Diablej Go-
u;J: prz:1b1ti•:_a pomy~l'llle ~ Je>S't. Juz na u- · · _

0
_, •• ~ , • • • _ ·~ , rze - mjr. Stelak ps .. Kruk". Snują się 

k'Onczen1u . . ~~w_anlrn.1e zhierarne sk!a?e~ • , P.o ie11~t~t.tm..:h, t~dlh_ył~ ~1f . 1 ch.sk11~~<t, \"_ wspo1nnie·nia wspólnie 'Cldbytych "'a\ik 
Człotikowskicli 1 koi 'JJ ortaż nras" pany;i- czasie klor~J ucze~lrnc:i konfe1e11c11 mo ·p ,.i b h . 

, ,., j • I . . · · · · · rzeu oczyma Zf'. ranyc przesu va się 
nej. Kaidy peperowiec w~nien być Pl:> w1h. o bolączkach &~'•;g.o ter~nn 1 wys:i- obraz herDiczneigo boju g·arstki partvzan 
numeratorem . „Try1b11ny VvDh10śct'', \wali km1kre-tne wmo-sk1, zm1erzaJą~e d·o tów z tysiącami wro.Q'Ó\\', Orkie.strn gra 
„ChlnpSkiej Dro~i", oraz d1z.ien nikÓ\V i1ar- ii.:11 11s 1111 ięcia. hymn partvzantó\y Gwardii Lud:o:wej. 

Karpie polskie do Czechosłowacji 
Zgodnie z warunkami umowy e~6<p·0<r · 

lowej na ryby, zawartej przez Centrail~ 
Ryhną z Czechosłowricją, Pa1istwowe 
N+eruchorności Ziemski€ wy-sylają w 
tych dn ia<'h pierwszy transport 74 ton zy 
\V€go karpia w 11ajwyż5zym ~atunrku 
hand.Jowym ~o Cz·echosłowacii. Z ilości 

tej 4ID !tlin dDstarczy µa1i-.;twowe go.::.p<J­
darstwo rybne Milicz, za.rzą<lzane przez 
PNZ, resztę zaś gosp<Qdarstwa stawo\\.'e 
woioewódzhva Pozna.11skiego. \V l-en sp.o· 
sóh- zaponątkowany został el..;sport· ryb 
stawowych z Polski; prze<l którym zary· 
sow11ją się duże możli\voścl roz\\·ojowe. 

Z pod stóp Diablej Góry rusza wspaniały. 
bar\\~ny, sztandarami i !udff1vvmi stroja­
mi 2.5-tysięczny pQchód na 0mentarz w 
Skorkowica1ch, .gdzi1e W€ wspólnej mogi· 
le leżą szcz ątrki tych. którzy padli na po· 
slerunku \V wake o Polske . Ziemia Op.o­
czyr1"-ka i całe s1poleczeństwo ''~oj. łódz­
kiego w piękny pażrlziNnlko'''Y dzien 
czv,:artej roczni<::v bojów, oddało ostat­
ni hoiłd padłym' na posterunku toha, 
ternm, 

ll-llll-lllł-llll_.ll!l....-lt111-llll-llll-llll-l•-ltll--llll~llll...-i!ll lfl!llłllllllll!ll-ll JIPJ'9lllllllf ll-"il!!'lllL __ !ll!~ll!lf!ll!l!lll!ll!lllll-ltlt~lllll!!!!lllllllfi 

Przygody 
Jasia 
Wieni1iUJ 
I f l!llil!Jfll flllll lll lllfffi11111 U! ITI! ,\f,j,j 

D-Ol!\44i 

Kot rhce zjeść' Mad11sia' Dam ja cil Tak jest lepie]t 

Wydawca: Woj. Komitet PP~ w todz·i. Komitet Redakcyjny. Red. I Adm Lódź, Piotrkowska 86, Telefony: Redaktor Naczelny 216-14. Sekretariat 254-21. Redakc1a no~na 17'.:' 31. 
Dwit Ogfo~zeń: Piotrkows1Htv„85, tel I I 1-.'iO .[\ 011!0 PKO Vll-1505. Zakł. Grai RSW . Pr:is:i · Adm1111<lrar1a nie Drz v rrnu je odr·riwieirlzial nośr i za terrninnwy druk oglosze<i . 

C:ENY OGtOSZEN: 1v teldcle (strona - 4 $zpally) od l mm oo 1'00 mm zl. 145 za I mm, od !il - 2Q0 mm d. 17", .iowyżej 20 1 mm żl. 210. Za teks<tem (.s{Wrui - 8 szpalt) od I do 100 mm 
zl. 55 za I mm od 101 .rt- 200 rnrn 7 ! 'i" riowyże · 200 -nm zł. t!O.- Nekrolog' (strona - 4 szpalty) od I mrn do 50 mm. zL 30 za 1 mm. od 51 - JOO mm zł. 40, od 191 - 150 mm zl. 80, rowy·. 
tej 150 mm zł. 85. C?fulW3enia drobne (u I sio wo) os?h!sle . po6Z. rodzin zł. 20., ham!Jo)Ve ~I. 25. z:gnby zł. 20 ,osczuk. pr~cy :d. JO. W ni1:d~ele i święta ws·zy~tkie ogłoszenia o :10 proc. 
drożej. Za~trz, ,n.,·· rmeJ5C'a w 1c'k:c:., o 100 proc. drozeJ. Oglosz.erna tabelarycz.ne, bdanse J komb·n11w~tw ::i 100 µroc:. droze1. O~I05Z<'rna wy 1r1wrowe wsro<l rlrobny,ch do 50 mm przez I 
szpaltę o 30 proc. drożej, ponad 5" mm t 2-sz.P altowe o !OO or c drożej. Rabatów w ?:Mne.i f orrnie się nie udziela. Nie przYJmu ie się odpow·iedzialn0s ;i za t~rnow1y qruk ogłoszeń 
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z 
Naiwit:kszym błedem łodzian zbyt niski wvskok do piłki 

1

1

wysokl I przewy_ższa o całą klasę grę naszych I ll.::~T~Kf::- tf""~ .. q~·~.·.·.·.~· ',~ ... ~.>+~.·.%. \ ·.· .{ 
najlepszych druzyn. , ~~ · . b. l · <•?;. ~"'."." ··f~:~ 

Jeden z najlep~zych zawodnikóW: zespołu · .„ ~I~ . ,,,. · : ;:\; \, ., 

I ,.Dynamo", Jaku~zew, dał następuJą<.ą cb :i- ·•• -;:A~ f 
rakterystykr drużyny łć-dzkiej: l 

1 Najwiekszą wadą gr.aczy. łód~ki~h jest zb~t ' 
I niski wyskok przy ścmamu piłki. Uderzcme 

14. Jaki e skarby? Przecld w ksfqtkach 
zapisana tylko wstqźka. 

, I piłki na niskiej wysokości nad taśmą jest 

I mało skuteczne łatwe do blokowania. Poda­
nia i wystawieni-'ł graczy AZS łódzkiego -

1 jeżeli chodzi o dokłac1ność - to pozostawia­
ją wiele do życzenia. Potrójne blokowanie jest 
również dużym błędem, gdyż powoduje nie­
potrzebne „zagęszczenie", co przeciwnik mo­

Fragment .1 mecru ,,Dynamo" _ AZS (Ł6dt) że łatwo wyzyskać. 
W przec!wieństw'e do graczy „Dynamo", 

Trzykrotny mistrz ZSRR w siatkówce mę- ścinających piłki równie łatwo lewą jak i 
skiej, moskiewskie „Dynamo" - jak już po- prawą ręką - ścięcia ;.awodników łódzkich 
daliśmy - rozegrało pierwszy swój mecz w są zbyt jednostronne. Bardzo często w ze­
Polsce na terenie Łod1i, wygrywając z miej-1 spole radzieckim ścinją piłki gracze drugiej 
scowym AZS 3 : O (15 : 10, 15 : 3, 15 : 6). Po- linii, mający dużo wię.:ej pola widzenia, niż 
ziom gry siatkarzy radzieckich jest bardzo grac.ze stojący przy siatce. 

St. Moritz przygotowuje się 
d o Olimpicdy Zimowej 

Mimo, że Olimpiad::! Zimowa odbędzie się jazdy figurowej na lodzie, 40 łyżwiarzy star­
! dopiero za 4 miesiące, prace organizacyjne i' tować będzie w mis1rzLstw:::ch jazdy szyb-

5a już w pełnym toku. kiej. 
Jak dotąd w mistrzcstwach hokejowych Przedstawiciele prasy zwiedzili jut trasy 

narciar~kie, na których będą odbywały się 
. wstało lgłoszonych 14 państw (KanaC::a l Ho- mistrzostwa. Najwyższy punkt startu będzie 
I tandia nie zostały zgłoszone). 16 łyżwiarzy i się mieścił na wysokości 2.800 m. nad pozio-

30 łyżwiarek weźmie udział w mistrzostwach mem morza. 

Około 190 zawodników 
na siGn·c~e - b :egów na przełaj 

Mimo ' 
ciwnikar 
nęły p 
nich wa 
wietrze 

Wczor: 
moloterr 
się z m 

Z !niej 
żydowsll.' 
nowy kl1 
ność. 

ZKS Je 
cje: piłk 

tenisa stole. 

,,Dynamo" (Moskwa) 

rStko Polacy są rro!nymł Pn&o 
na względnk słabą ich grę wpł1 
)podobnie nieodpowiednie dla 
t gry, a mianowicie chłodne po-

iatkarze „Dynamo" odlecieli sa~ 
Krakov·a, gdzie 29 bm. spotkają 
!rri Krakowa, KKS „Ol.sza". 

~ s J d ••U „ . „ e nosc 
rzyjmuje zauisy 
1 Woi~wódzklego Komitetu 
w Łodzi został zorganizowany 
ortowy pod nazwą ZKS Jed-

posiada jut na!ltępująee sek­
·i, bc.kserską, gimnastyczną. 

gier sportowych. 
Zapisy pr 

kretariat Kh. 
pokój 17 Z V 

od 9 do 14 i o 

• i udziela :ri!ormacji Se­
~Y ul. w;ęckowsklego 32, 
'm niedziel w godzinach 
o 19. 

n ledakcji 
We wczorajszyi 
dowych zawod 

Zorgar.lzowane prze:o Woj. Urząd WF l PW I skim )Zgierz) - 13,43 Kundikiem (OM pływaków bie 
wspólnie z ŁDZLA b!egi na przełaj zgroma- TUR) - 13: 45,3. omyłka w nazwi. 
dzlły na starcie około 190 zawodników i za- W biegu dla old boy'ów (powyżej 35 lat) saliśmy, że start 

rawozdaniu z propagan-
1ływack.ich z udziałem 

zakradła się przykra 
awodnika, o którym pi­
po przebytE.j niedawno 

rodnikiem tym, którego i5. Albo pan o skarbach bajał.„ 
albo towar pan zataja/. 

wodniczek. zwyciężył Sujka (HKS - 4 : 12,6 przed Fal- operacji kolana. 

. 
Zwiazk ct cb 

W biegu kobiet na t':vstansle około 1.200 m . kiewiczem (PKS) - 4: ,.;:,9 i Nogajczykiem dzielność specjal 
zwyciężyła Andrzejewska („Wima") w cza- (PKS) - 4: 15,5. Dystans l:.iegu wynosił około był A~TKOWSI 
sie 4: 18,6 sek. przed Pełką („Wima") - 2.000 i;n. worski. Antko1 
4 : 31 2 i Dobrz ńczak (OM TUR) _ 4 : 49 8_ W biegu dla _seniorów ~a około 5.000 m. 100 m . st dr 

t 1raliśmy się podkreślić, 
KS Filmowic, a nie Ja­
startował w biegu na 

n i sztafecie 5 x 50. 

----------------------Z a w od owych 
UW AGA, RADCY ZAKŁADOWI 
PRZEMYSŁU WŁOKIENNICZEGO 

' y . ' r przy 28 StartUJąCych koleJnOŚĆ była nastę-1 Sta~towało. 13, .:av. Jdmczek. pująca: 1) Dych to (PKS) _ 19 : 48,6, 2) Jań- ( 
Bieg jumorow na dystansie około 2.400 m„ czyk (Zjedn.) - 20: 16,8, 3) Nowak (DKS) -1 GŁO 

w którym Stdrbwało aż 142 zawodników, 20: 28,5 Jako 25··ty przybiegł do mety znany W· n 1 

przynió5ł zwyri0s.twn Osmólskiemu (III pięściarz - Stasiak (ŁKS), \\;tany owacyjnie naipQP,Ularniei~7 t•11· 
Państw G"1 '"' 1 - ~se l3 · 39 przel. Zieliń- przez pub'iczn 1ść. 

"'"=IE SIĘ 

·. ~- ąJNICZYM" 

'I' r„-~-,...:=== Zarząd Związku Zawodowego Rob. i Prac. 
Przemysłu Włókienni~zego Oddział w Łodzi, 

zwołuje w środę dnia 29.10 rb o godz. 14-ej 
w sali PZPB Nr 3 (dawniej Geyer) konferen­
cję Radców Zakładowych. ok 948 

Sprawy b, ważne . Obecność obowiązkowa 
pod rygo1em organizacyjnym. 

... , . . 
„~~„ cie sn1en1a stosunków sportowych między Z SR R 

DO KIEROWNIKOW SWIETLIC Państwowy 0 ząd WF d PW otl'%ymał z Mo- tury Fizycz.nej i Sportu zaipowiada n·adeslanie 
~ Pols ą 

zw. zaw. Rob. l Prac. Przem. Włókienni- skwy pismo od zastępcy pnewodnkząceg~ w illajbliższym czaisie swoich propozycji od­
Państwowego Komitetu Kultury Fizycznej 1 nośnie spotkań ze sportowcami polskimi na te­

czego, Wydz. Kult-Oświatowy podaje do Sportu przy Radzie Ministrów ZSRR, D. Pos1- renie Związku Radzieckiego. \·:iadomości, iż odbędzie się w dniu 29,10 br h"k 
i owa. Jak z tego wynika, kan.takty sportowe mię-

o godz. 16-ej, w świetlicy Geyera - Piotr- W piśmie tym Państwowy Komitet Kultury dzy PoJ:slką i Związkiem Radziec!'.<im, których kawska 272, zebranie instruktorów (reżyserów, p· j . 
. 1zyczne i Sportu potwierdza odbiór prorpono- pierwszym etapem były ostatnłe spotkania w 

kierowników chóru etc.i pracujących w świet wanego przez PUWF i PW kalendana spotkań boksie i obeanie spotkania w siatkówce -
licach fabrycznych. sportowych radziecko - polskich na rok 1948. pn:eradzać się zaczyna ją w ścisłą współpracę 

Kierowni'.:y świetlic następnie winni dostar Proponowan,y przez Polskę kalenrlarz imprez na polu sportowym. Niewątpliwie współpraca 
czyć Wydziałowi wykazu wyuczonych pieśni będzie wzi ęty pod uwagę przy ulkładaniu ka- ta i ooraz częs!6ze wizyty sportowców ra.dz.iec­
i imprez sceniczn ych, z uwzględnie niem, co lendarza spotkań międzynarodowych i między- kich w PoMice oraz wyjazdy polskich sportow­
obecnie przygotowują. · pańs~wowych sportowców radzieckich w 1948 ców do ZSRR - przyczyn ią się do podniesie-

W trosce o zdrową Ideologię każdego roku. Równocześni e Pali.stwowy Komitet Kul- Inia poziomu polskiego &portu i - oo najważ­
teatralnego tekst u będącego w przygoto-
waniu prosimy kierowników świetli-: o I B • 
przysyłanie wszelkich tekstów scenicznych, ' I 
celem przejrzenia do Wydz. Kult.-Oświat. ans dwudn·owej wizyty 

Przypominamy o nadesłaniu wykazu anal­
fabetów , sprawozdań szematowych, preliml-
nal'%y l protokołów z po~iedzeń Komisji Kult . 
Oświat. 

Obowiązek dopilnowania powyższych na­
kładamy na Rad y Zakła clowe 

Kier. Wydz. Kult.-O§wiat. 
Z PALUSIAK 

koszykarzy Warty w Łodzi 
W decydującym spo tka.niu o wejście do kl. I Łodz;i rorkuje mu jak najlepsze widoki. w zbH­

A w siatkówce panów drużyna HKS zdecydo- żających się rozgrywkach o mitS1trzostwo ligi 
wanie pokonała zes.pół Splotu w stosunlku 2:0 koszykowej. 
(15:8, 15:7)._ Na tle doslkonale grających gospodarzy ze-

Spotk~e towarz}'5kie w &ia~ówce pa~ów spół Warty, który wystąpił w najsilniejszym 
między m1Strzem }.odzi .AZS t i;r:ustrzem Piotr- swoim składzie, wypadł raczej blado . - Więk­r1 •1 1 11 111111 11: 1 11 11~n11 1 u1111 11 111 1 11 1 11rr1r 1 1: 1 11 1 " tr1 11 1 1:1 •1 1 11 1 111n 1 11 1 i: 111 111 i::i 11111 1 111 11 1!1 111 1 11 1 11 1 ' 11 l' 11. kowa „Conco rdią zakonczyło się łatwym zwy szość punktów padła z dalekich nutów Dyle-

11111111~111m1111111111111I ·'l"llllllllj111ll~JJll'lłll11111111ll111111,1111~ cięs twem AZS w stos. 2:0 (15:3, 15:8). . R 1 p 1 k . Iw , ;ił I"' I'' I I '"11 1 1 "'I Lil I'' I w . . . wtcza. eprezen ant os 1, anow, sta .anrue li li' ,d "'I I 111 ~111 ~ ,d ~ . . koszyko:wce panow . ~ruzyna Y~CA zre- „pokryty" przez Ulatowskiego wypadł słabo . 
łlllll 111111 .11, '"'" " 1111 I . li rom b 1u1f! md •11111 .11 hab1htowała się l:a. pomes1oną poraz'kę z .ub. Punikt dl YMCA d b li· D . d 18 „ tygodnia, wygrywając z dwukrotnym zwycięz- z . , . Y a . z 0 Y · 0 W:gtr . • 

K O 1 U N I K A T I cą KKS, dobrym zespołem Warty poznański ej ylm~i 17, Ul~towski 8, Barszczewski 10, 11-
p d. M' · k ' · R d N d · w sto 57 ·22 (23 9) YMCA ł kl I mmow1cz 2, Żejmo 2. Dla Warty: Dylewicz 9, rezy rnm 1e 1s 1e1 a y aro owej s. . : . zagra a o asę e· p !' k. 4 1 4 

D · 
1 3 

· K ~"' 
2 ~vwa wszvst:.. ir-h radnych do wzięcia udzia- piej, aniżeli w spotkaniu z KKS. Obecność re- aw 10 1 • w.aillow • ~ie . 1 ~·p~a · 

· w pogrzebie vi-::eprezy denta Gallasa, który prezentacyjnego obrońcy Polsiki, Ulatowskiego W spollkaniu ko~zykowk1 panow o m~-
jlJędzle się we wtorek o godzinie 14-ej z w sposób bardzo jaJSikrawy wpłynęła na samo- strzostwo kl. B zespoi TUR II pokonał zespoł 

; 'lści oła Matki Boskiej Zwycięskiej. poczucie drużyny. Akcje ofenri.:ywne nabrały YMCA II w stos. 30:19 (12:7). 
rozmachu i zdecydowania ~ wyróżnił się tu- W towarzyskim spo tkaniu w siat:kówce pa­
taj Żylińsf.<i, którego zagrania godne były re- nów m iędzy mistnem Piotrkowa „Concordi ą" 
prezentanta Polski. W drugiej połowie zawo- i mistnem kl. B Łodzi, zespołem HKS zwyci ę­
dów na dobre „rozlkręcił się" Dowgird, u któ- stwo odnieśli harcerze w stos. 2:1 (15:13, 14:16, 
rego zaobserwowaliśmy tym razem większą 15: :3). 

W związku ze Zl"'>n em Wiceprezydenta 
Łórl7 k l ego Gallasa 

W związku ze śmie 1 c!ą W icep rezydenta m. 
'"> dzi , Kazimierza Ga\l a<;a, OKW ZMD w Ło­

, i zawiadamia swoich członków, iż dnia 28 
n. winni się stawić w lokalu własnym (Koła 
ródmi eśc i e) przy ul. Żeromskiego 41. o go­

rhinia 13.00. Obecn n~r nhnwi;nkowa. 

ruchliwość i, co najważniejsza, większą chęć Spotkanie w koszykówce między Wartą i 
do rzutów do ko-sza. W obronie, jak wspom- ŁKS zakończyło s.ię zdecy dowanym zwycię­
n i eliśmy, „błyszczał" Ulatowski, którego W-Spół stwem gości 57:12 (23 :2) W Warcie wyróżn i ł 
partnerzy stara li s i ę jak mogli, co w znac;znym J się Iwanow, zdobywca 25 punk tów oraz obroń· 
ctonni.11 im ud ;i w;,łn "'iP. Snbotni·a ara mistrza ca Matvsiak. 

Kolc~ski nte przy ~edzie 
mecZ91n'iełożony na 9 listopada 

Późnym wiei.:zorem nadeszła wczoraj wia· 
domość zl wahzawy potwlerdzo.~ąca kontu­
zję oka Kcl;łtayńskiego, wskutek czego zapo­
wiedzianY. tiiiii jutro mecz Gr:ichów-ŁKS nie 
odbędzie ~v 

~potkanlfo~O S~ostało prze~ożone na dzień 
9 hstopada~ lmU , 

C.D.K.~~fł Czechosłowacil 
Tegor :iczny'l~sM piłk'.irski ZSRR, druży­

na Czerwonej~ CDKA, została zaproszo­
na do CźechoMoi~~j i, gdzie rozegra kilka 
spotkań. Prze<IB.vftikami CDKA będą najsil-. 
niejsze zespoły ~osłowackie. 

Piłkarze radzie.tY' wyjadą z Moskwy w 
najbl~ższych dni\~._'..f'ierwszy ich występ na 
tereme Czechosdi~i nastąpi w dniu 2 li~ 
t d b "'i"Ht· s opa . ar .( "''" ..__.. 
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